a: 


Krótko 


PALGTNIU i srebrne monety... 
KRAKÓW. Ukazał się pierw- 
szy numer „Konkursu”, ma- 
gazynu filmowych i filmo- 
znawczych środowisk twór- 
czych; pismo założyli i reda- 
gują laureaci konkursu mie- 
Sięcznika „Kino” z 1983 
roku, wydawcami są Mariola 
i Bogusław Dopartowie. W 
pierwszym numerze — szkice 


Zgodnie z zapowiedzią 
sprzed tygodnia, podajemy. 
listę nagród, jakie rozlosuje- 
my wśród tych z Państwa. 
którzy zechcą wziąć udział w 
naszym plebiscycie „Złota 
Kaczka'90”. 


o_ Pólańskim, „Ostatnim | _ rajiomagnetoton Hitachi 
dzwonku”, „Stowarzyszeniu | TRK 3D80 — nagroda utun- 
Umarłych Poetów”, „Uciecz- dowana przez „ITI” 


ce z kina »Wolność» ", spra- 
wozdania z warszawskiego 
Tygodnia Filmowego i festi- 
walu w Gdyni, esej Alicji Hel- 
man „Czy kryzys teorii fil- 
mu?" informacje o wytwórni 
w Lęgu. WARSZAWA. 4 lata 
potrwa założenie w stolicy 
telewizji kablowej; za 6-8 
dolarów miesięcznie i 25 do- 
larów opłaty instalacyjnej 
będzie można oglądać kilka- 
naście kanałów telewizji sa- 
telitarnej, w tym 4 tłumaczo- 
ne na polski. GDAŃSK. Kie- 
rownikiem artystycznym „ 
deo-Studia Gdańsk" został 
reżyser Mirosław Bork 
(„Konsul”); „Studio” prze- 
kształci się wkrótce w Gdań- 
skie Studio Filmowe „Arka! 
— Fundacja Filmów i Progra- 
mów Katolickich. WARSZA- 
WA. Szelem rady artystycz- 
nej Studia im. K. Irzyko- 
wskiego został Jacek Skal- 
ski („Chce mi się wyć”) 


PARYŻ. W dorocznej ankie- 
cie tygodnika „Tólerama” 
pierwsze miejsce na liście 
najlepszych filmów roku u- 
stalonej przez redakcję zajął 
„Dekalog”; na liście czytelni- 
ków cykl Kieślowskiego za- 
jat miejsce dziewiąte (pierw- 
sze: „Cyrano de Bergerac”). 
RZYM. Giuseppe Tornatore, 
twórca nagrodzonego Osca- 
rem, ale  zlekceważonego 
przez widzów włoskich filmu 
„Cinema Paradiso", rozpo- 
czął zdjęcia do noweli „II 
cane blu” (Niebieski pies). 
która znajdzie się w filmie 
„La domenica specialmen- 
te" (Szczególna niedziela); w 
roli głównej Philippe Noiret. 
LOS ANGELES. Syn Marlo- 


— zestaw 10 kaset z najlep- 
szymi filmami polskimi — na- 
groda Komitelu Kinemato. 
gralii 
—_10 srebrnych monet o no- 
minale 100 000 złotych, wy- 
danych z okazji X-lecia „So- 
lidarności”: nagrody 
na Entertainment Gróu| 

„> 20 kaset wideo z filmami 

| "amerykańskimi — nagrody 
GABI International 

— rzy zestawy: 10 kaset z 
Flipem i Flapem, 10 z filmami 
polskimi i 4 z filmami amery- 

kańskimi — nagrody „Video- 

Rondo” 

- zestaw 10 kaset z filmami 


Kalendarz „Syreny! 


5 kwietnia odbędzie się 
polska premiera amerykań- 
sko-francuskiego filmu Ag- 
nieszki Holland „Zabić księ- 
dza” (To Kill a Priest), osnu- 
tego na wydarzeniach zwią- 
zanych z zabójstwem ks. Je- 
rzego Popiełuszki. W rolach 
głównych występują Ed Har- 
ris i Christophe Lambert. 

„Zabić księdza” sprowa- 
dzi do Polski „Syrena Fnter- 


Tajemniczy przybysz 


Więzień, który w wyniku 
amnestii wychodzi na wol- 
ność, jest bohaterem debiu- 
tu kinowego Jerzego Zalew- 
skiego pt. „Wystannik”. Po 


na Brando, Christian (32 

lata), został uznany winnym | latach spędzonych w do- 
zabójstwa narzeczonego | mach dziecka, poprawcza- 
swej _ przyrodniej siostry; |. kach i więzieniach odnajduje 


grozi mu kara do 25 lat wię- 
zienia. HOLLYWOOD. W no- 
wej, telewizyjnej wersji filmu 
Roberta „Aldricha „Co się 
zdarzyło Baby Jane?" z 1962 
roku role nienawidzących 
się sióstr, zapomnianych 
gwiazd hollywoodzkich grają 
najprawdziwsze siostry, 
Lynn i Vanessa Redgrave. 
* Sensacją jest udział Ma- 
donny w nowym filmie Woo- 
dy Allena, określanym jako 
„Stylowa komedia detektywi- 
styczna w czemi i bieli”. 
* Jeremy Irons objął osta- 
tecznie rolę tytułową w filmie 
Sorena Soderbergha „kKat- 
ka”. NOWY JORK. 28 kryty- 
ków uznało za najlepszy film 
ubiegłego roku „GoodFel- 
las", a jego twórcę, Martina 
Scorsese, za najlepszego 
reżysera. Para najlepszych 
aktorów to Robert De Niro 
(GoodFellas) i Joanne 
Woodward (Mr and Mrs 
Bridge) 


swą matkę, która go niegdyś 
porzuciła. Możliwe też, że 
bohater jest kosmitą, który 
wcielił się w postać więźnia. 
Materia realistyczna jest tu 
jedynie podłożem parabo- 
licznej struktury scenariusza, 
napisanego przez reżysera i 
Wojciecha Tomczyka. „Wy- 
słannika" gra Tomasz De- 
dek, matkę — Ewa Dałko- 


wski i Ewa Dałkowska 
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Radiomagnetofon, kasety 


ZŁOTA KACZKA "90 


amerykańskimi — nagroda 
„El-Gaz”. 

— 20. egzemplarzy „VIDI”. 
wydanego właśnie. poradni- 
ka wideo, opracowanego 
przez dziennikarzy naszego 
tygodnika — nagrody „Fil 
mu” 

Przypominamy, że termin 
nadsyłania kartek poczto- 
wych z nazwiskami najlep- 
szego polskiego aktora i ak- 
torki 1990 r. oraz tytułami 
najlepszego filmu polskiego 
i zagranicznego na naszych 
ekranach w 1990 roku upły- 
wa 15 lutego. Nasz adres: 
„Film”, ul. Puławska 61, 02- 
595 Warszawa. 

Na liście filmów polskich 
opublikowanej w poprzed- 
nim numerze, które miały 
premiery w roku ubiegłym, 
zabrakto „Stanu strachu” Ja- 
nusza Kijowskiego i „Proce- 
su” Krzysztofa Langa. Prze- 
praszamy. 


W KWIETNIU PREMIERA 
„ZABIĆ KSIĘDZA” 


tainment Group”, firma roz- 
powszechniająca filmy wy- 
twórni Columbia-Tni-Star. 
Oto wstępny kalendarz pre- 
mier „Syreny w najbliż- 
szych miesiącach: 1.02 
„Pogromcy duchów _ II 
(Ghostbusters II) Ivana Reit- 
mana z Billem Murrayem i 
Danem Aykroydem w rolach 
głównych, 1402 — „Nowi- 
cjusz" (The Freshman) And- 


„KOSMICZNA” 
PRZYPOWIEŚĆ 


wska, obok nich obejrzymy 
Sławomira Orzechowskiego, 
Jana Frycza, Krzysztofa Za- 
leskiego i Iwonę Głębicką. 
Autorem zdjęć jest Paweł 
Wendot, scenogralię zapro- 
jektował Bogdan  Soelle, 
produkcją kierują Mana Mu- 
szyńska-Herba i Zofia Hiwel 
„Wysłannik” jest firmowany 
przez PWSFTWIT i Wytwórnię 
Filmów Oświatowych. Po 
wielu perturbacjach zroalizo- 
wano 85 procent zdjęć. Na 
dokończenie potrzeba jesz- 
cze ok. 300 milionów, auto- 
rzy szukają finansowego 
wsparcia 


Tomasz Dedek, Stawomir Orzechowski, reżyser Jerzy Zale- 


4 miliardy 
dla „Toru” 


PRODUCENT 
ROKU: 
ZANUSSI 


Krzysztol Zanussi olrzy- 
mał nagrodę i tytuł Produ- 
cenia Roku 1990, przyznane 
po raz pierwszy przez prze- 
wodniczącego Komitetu Ki- 
nematografi, _ Waldemara 
Dąbrowskiego. Zanussi 0d 
1980 roku kieruje Studiem 
„Tor”. W tym czasie powsta- 
to w nim 35 filmów tabular- 
nych, a spośród siedmiu 0s- 
talnio zrealizowanych — pięć 
to koprodukcje m.in. z firma- 
mi z Niemiec, Francji i Danii 
Nagroda w wysokości 4 mid 
złotych zostanie przeznaczo- 
na na sfinansowanie najbliż- 
szego przedsięwzięcia Siu- 
dia „Tor”. 

Tytut Il Producenta Roku 
1990 otrzymał Janusz Mor- 
genstern, od 1978 dyrektor 
artystyczny Studia _„Per- 
spektywa”. Nagroda, która 
pokryje koszty realizowane- 
go w „Perspektywie” filmu 
Feliksa Falka „Koniec gry”, 
wyniesie _ prawdopodobnie 
ponad 3 mid zł 


rew Bergmana z Marlonem 
Brando i Matthew Broderi- 
ckiem, 2802 - „Blind Fury" 
Phillipa Noyce'a z Ruigerem 
Hauerem, 103 — „Kocham 
cię na zabój” (I Love You to 
Death) Lawrence'a Kasdana 
z Kevinem Kline i Tracey Ull- 
man, 1503 — „Posicards 
Irom the Edge" Mike'a Ni- 
cholsa z Meryl Streep i Shir- 
ley MacLaine, 504 — „Loose 
Cannons" Boba Clarka z 
Genem Hackmanem i Da- 
nem Aykroydem, 1904 - 
„Immediate Family" Jonat- 
hana Kaplana z Glenn Close 
i Jamesem Woodsam, 3.05 
-„Loverboy" Joan Micklin 
Silver z Patrickiem Demp- 
s0yem i Kate Jackson 


Nowe książki 


FILM - SZTUKA 
WIELKIEJ 
AWANGARDY 


Związki między prądami 
awangardowymi z pierwsze- 
go trzydziestolecia XX wieku 
(futuryzm, surrealizm, kon- 
struktywizm) a filmem anali- 
zuje w swej pracy „Film — 
szluka Wielkiej Awangardy" 
fyszard W. Kluszczyński 
Książkę wydało Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, 
Łódź, 1990, 180 s., 1350 egz. 


Redakcja „Filmu” za- 
trudni archiwistę (archi- 
wistkę) Warunki: za- 
mieszkanie w Warsza- 
wie, ukończone liceum, 
dobra orientacja w za- 
kresie kina polskiego i 
największych kinemato- 
grali zagranicznych. 


Niepalący(a). 
Zgłoszenia (wyłącznie 

listowne) — wiek. wy- 

kształcenie, adres, tel. i 


krótkie uzasadnienie 
wniosku, prosimy nad- 
syłać pod adresem: Re- 
dakcja „Filmu”, ul. Puła- 
wska 61 p. 302, 02-595 
Warszawa. 


Komisja ds. Likwidacji 
Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej 
„Prasa-Książka-Ruch" 
Warszawa, ul. Bagatela 14 - 
działając na podstawie art. 6 ust. 1 w związku z art. 4 ust. 1 
ustawy z dnia 22 marca 1990 r. o likwidacji Robotniczej Spół- 
dzielni Wydawniczej „Prasa-Książka-Ruch” (DZ.U. nr 21, poz. 
125) i art. 4 ustawy z dnia 20 stycznia 1990 r. o zmianach w 
organizacji i dżiałalności spółdzielczości (Dz.U. nr 6, poz. 36 z 
późn. zm.) oraz Uchwały Rady Ministrów z dnia 29 październi- 
*ka 1990 r. w sprawie zagospodarowania majątku Robotniczej 
Spółdzielni Wydawniczej „Prasa-Książka-Ruch" w likwidacji 
ogłasza 
przetarg nieograniczony 
na sprzedaż czasopisma „Film” 
(Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe). 

Przedmiotem sprzedaży jest przedsiębiorstwo w rozumie- 
„niu art. 551 kodeksu cywilnego i art. 231 kodeksu pracy, wraz 
ze wszystkimi jego składnikami materialnymi i niematerialny- 
mi, w szczególności — prawami związanymi z wydawaniem 
czasopisma, zwłaszcza z prawem do tytułu prasowego oraz. 
ruchomościami stanowiącymi wyposażenie redakcji. 

Komisja Likwidacyjna nie podaje ceny wywoławczej ze 
względu na ujemne wyniki finansowe wyżej wymienionego 
tytułu prasowego. 

Szczęgórowe informacje w tym zakresie zainteresowani 
mogą uzyskać w siedzibie Komisji ds. Likwidacji Robotniczej 
Spółdzielni Wydawniczej „Prasa-Książka-Ruch" (tel. 28-01- 
29) oraz u pełnomocników Komisji ds. Warszawskiego Wy- 
dawnictwa Prasowego (tel. 28-89-49). Olerty należy składać 
w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach, z podaniem 
ceny i innych warunków nabycia w ciągu 21 dni od dnia 28 
stycznia br. pod adresem: Komisja ds. Likwidacji Robotniczej 
Spółdzielni Wydawniczej „Prasa-Książki-Ruch" 00-950 War- 
szawa, ul. Bagalela 14 (z dopiskiem na kopercie wskazującym 
na przedmiot oferty). 

Przy ocenie olert, poza ceną, będą brane pod uwagę, na 
podstawie art. 4 ustawy z dnia 20 stycznia 1990 r. o zmianach 
w organizacji i działalności spółdzielczości, również inne wa- 
runki nabycia. W związku z powyższym sprzedającemu przy- 
sługuje prawo wyboru ofer. 

Sprzedający — organizator przetargu — zastrzega sobie pra- 
wo prowadzenia dodatkowych negocjacji z ołerentami, jak 
również prawo odwołania przetargu bez podania przyczyn 


Od lutego 


„FILM” 
DROŻSZY 


Smutne, ale konieczne: po- 
czynając od numeru 5, który 
ukaże się za tydzień, „Film” 
będzie kosztować 2800 zł., 
więc o 300 zł drożej, 


© Na amerykańskiej pre- 
mierze „Ojca chrzest- 


JERZY 
DMOWSKI 


28 grudnia zmart ce- 
niony reżyser filmów do- 
kumentalnych - Jerzy 
Dmowski. 


Urodzony 11 czerwca 
1931 roku w Warszawie — 
ze stolicą związał swoją 
twórczość. Po ukończe- 
niu szkoły filmowej w Ło- 
dzi trafił do Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych i 
tutaj w ubiegłym roku ob- 


chodził jubileusz 35-le- nego III" padły strzały: 
cia pracy. Jego najlepsze SAGA RODU COR- 
krótkie metraże powstały LEONE 


w latach 1956-60, kiedy | © 
to wraz z innymi realiza- 
torami skupionymi wokół 
Jerzego Bossaka tworzył | © 
filmy interwencyjne, pu- 
blicystyczne, krytyczne, 
tzw. „czarną serię" pol- 
skiego dokumentu. Wte- 
dy powstało „Miasto na | © 
wydmach” (zrealizowane 


Prowokacja | skandal: 
MADONNA (także na o- 
ktadce) 

Kosmita, który wcieli 
się w rolę człowieka, 
czy człowiek, który 
chce być kosmitą: WY- 
SŁANNIK. 

Kryzys przychodzi, gdy 
zaczyna spotykać się z 


z Bohdanem Kosińskim), chłopcami: SZALONA 
demaskujące anomalie MAŁOLATA 

zabudowy stolicy, „War- | © KACZOR | MYSZKA Z 
szawa B* o nieprawidło- POLSKIM _ PASZPOR- 


wościach w urbanistycz- 
nym planie żagospoda- 
rowania Powiśla i „Piąte 
przez dziesiąte” o cieka- | © 
wostkadh polskich da- 
nych_ statystycznych. Z 
ponad 20 filmów, jakie 


TEM: o kulisach kon- 
traktu z kompanią Dis- 
neya 

W Ameryce tanie filmy 
niezależnych producen- 


tów przynoszą miliony: 
MALE JEST ŚMIAŁE 


zrealizował, pozostaną | © Reżyser robi wszystko, 
także w pamięci m.in. by nie posądzono go 
„Trudności bardzo _ob- o __ czułostkowość: 
jektywne” i „Obok Trasy CHŁOPCY Z _MARGI- 
— obok Zamku”: NESU 


Efektowne kostiumy, 
pościgi, pojedynki, 

gra o wielkie pieniądze. 
HRABIA LUBI. HAZARD s. 9 


CZAS 
POKUS 


Wspaniałe nogi wspaniałych 
dziewczyn, nogi, które nie mają 
końca. Cudowny zachód słońca. 
Lufa rewolweru ziejąca ogniem. 
Twarze  wykrzywione  grymasem 
śmiertelnego przerażenia. Coś się 
pali i wybucha, wybucha głośno, bo 
zwykle wybuchy są piekielnie głoś- 
ne; ale głośno też się biją, śmieją, 
płaczą, kochają. 

Takie obrazy można zobaczyć i 
takie dźwięki usłyszeć w telewizyj- 
nych i kinowych reklamówkach — 
zwiastunach nowych filmów. Takie 
obrazy można zobaczyć coraz częś- 
ciej na plakatach zapowiadających 
nowe filmy. Na zachód od nas i da- 
lej, za Wielką Wodą, to kolorowe ku- 
szenie trwa od lat. Tam reklama 
bywa naprawdę potężna i bywa na- 
prawdę piękna. A zdarza się że i 
niebezpieczna. Tu, u nas, przez wie- 
le lat mętnie gadało się o „dźwigni 
handlu”, która nic nie mogła wydź+ 
wignąć, bo i handlu filmami nie było, 
tylko „rozpowszechnianie”. A teraz 
mamy coraz więcej reklam filmo- 
wych na światowym — czytaj: ame- 
rykańskim poziomie. Plakaty są po- 
rządnie przyklejane porządnym kle- 
jem i trwają niewzruszone nawet w 
deszczu. | z reguły się je zapamiętu- 
je. Jeszcze bardziej wyraziste są 
reklamówki filmów w telewizji, tym 
bardziej, że z reguły biją na głowę 
reklamy innego typu, różne żałosne 
„masz akcje — kup obligacje”. Pa- 
mięta się szybko zmontowane ob- 
razki i towarzyszący im slogan, su- 
gerujący, że właśnie ten film należy 
koniecznie zobaczyć. 

Ale można już odczuć znużenie. 
Reklamy więcej obiecują niż film 
jest w stanie spełnić. Często twarze 
aktorów okazują się nie takie znów 
śliczne, nogi aktorek nie aż tak nie- 
wyobrażalnie długie, zaś akcja nie 
aż tak bardzo porywająca. Bywa, że 
reklama robi irytujące błędy. Oprócz 
grupki wtajemniczonych, nikt nie 
domyśla się co może oznaczać zło- 
cista, szczerbata szczęka na smo- 
listoczarnym tle, która pojawiła się 
nagle na słupach ogłoszeniowych i 
płotach. Później okazało się, że jeśli 
na szczękę spojrzeć z odpowiednią 
wiedzą i pod odpowiednim kątem 
to jest to stylizowana sylwetka nie- 
toperza — firmowy znak Batmana. 

Na plakacie filmu „Bez wyjścia” 
leżąca na torsie Kevina Costnera 
Sean Young ma twarz zgłodniałej 
wampirzycy, co niezupełnie odpo- 
wiada treści. 

Niektóre, z reguły trudniejsze fil- 
my, są w ogóle pozbawione rekla- 
my. I jeśli na przykład jakiś wytrwały 
zwolennik Godarda chciałby zoba- 
czyć „Imię: Carmen”, o tym, że film 
pojawia się w kinach, może się w 
ogóle nie dowiedzieć, bo pojawia 
się chyłkiem. 

Nie namawiam do odwracania 
głowy od kolorowych plakatów. 
Oglądajmy je. Podchodźmy do nich 
bliżej. Przeczytajmy co na nich napi- 
sano. Może film zrobił reżyser, któ- 
rego uwielbiamy, albo gra w nim 
nasz ulubiony aktor, który przypra- 
wia o niespokojne sny? 

Poddajmy się kolorowym poku- 
som, ale z umiarem. Nie zapominaj- 
my, że o filmie można też poczytać, 
pomyśleć, pogadać z przyjaciółmi. 
Łatwe uleganie pokusom może 
skończyć się kacem. Dajmy się za- 
tem kusić, ale zachowajmy rozsą- 
dek. Tylko czy to możliwe? 


Marzena Trybata i Jerzy Zelnik w „Szulerze” 
Fot. R. Sumik 


„Europa, Europa" Agnieszki Holland 


Bez prostych odpowiedzi, 
łatwych oskarżeń i potępień — 
dociekliwość i skupienie. 
ZNAJOMA TWARZ KATA s. 4 


Prawda jest prosta: tych facetów chcą 
oglądać nastolatki obojga płci — 
podstawa publiczności. 

DUBLERZY DO TEJ SAMEJ ROLI? s. 6 


Alec Baldwin 


Bezkres afrykańskiej 

wędrówki i delikatny 

balans między zmyśleniem a prawdą. 
HERBATKA NA PUSTYNI s. 22 


Debra Winger i Eric Vu-An 


GŁADĘ s. 10 
Grażyna Trela w „Pożegnaniu 


iczni i komiczni zarazem. 


Bohaterowie uwikłani 
w swój dekadencki los, 
SKAZANI NA ZA 


tragi 


REDAKTOR J. 


SŁOWNIK FILMOWY (52) 


Greenstreet 
i Greenaway 


NIEŚWIĘTA TRÓJCA. „Nieświęłą trójcą” nazywano w la- 
tach trzydziestych w Hollywood konstelację: Cagney — Ratt - 
Robinson. Polem dołączył Bogart, wypierając mniej popular- 
nego Rafta. I ci aktorzy królowali w produkcjach gangster- 
skich, wymieniając się w co bardziej widowiskowych rolach. 
Ale w początkach lat 40. w domenie „czarnego filmu” pojawiła 
się w wytwómi braci Warnerów inna osobliwa trójca: Humph- 
rey Bogart — Peter Lorre — Sydney Greenstreet. To oni nada- 
wali ton w „Sokole maltańskim" (1941) i „Casablance” (1943). 
W cieniu Bogarta tworzyli swoje najlepsze kreacje. Lorre — 
emigrant z Europy, osobowość aktorska neurotyczna i przy- 
kuwająca uwagę. Greenstreet — gruby, cyniczny, fałszywy w 
swej jowialności, obdarzony przewrotnym poczuciem humo- 
u. Między nimi toczyła się, zazwyczaj ostra, specyficzna gra, 
w której używano wszelkich środków z arsenału jakiegoś 
gangsterskiego Machiavellego. 
Lorre partnerował Bogartowi także w „All Through the 
Night" (1942) reż. Vincenta Shermana. Greenstreet występo- 
wał jeszcze u boku Bogarta w znanych u nas z telewizji fl- 
mach: „Przez Pacyfik" (1942), „Podróż do Marsylii” (1944) i 
„Kontłikt” (1945). Z kolei osierocony duet Lorre-Greenstreel 
mogliśmy ostatnio oglądać w cennej audycji telewizyjnej 
„Perły z lamusa", w obrazie „Maska Dimilriosa", który wyreży- 
serowat rumuński emigrant Jean Negulesco, na podstawie 
powieści niezwykle kiedyś głośnego, a u nas nie znanego 
autora romansów szpiegowskich Erica Amblera. Film jest ty- 
powy dla „czarnej serii”, z jej fatalistycznym klimatem moral- 
nym i klaustrofobiczną scenerią. Śladami Dimitriosa Makro- 
poulosa, słynnego przestępcy, szantażysty i hochsztaplera 
(po prostu „geniusza zła”) podąża tu holenderski pisarz, co 
wciąga go w międzynarodową intrygę wywiadowczą. Lorre i 
Greenstreet dają w tym somnambulicznym filmie prawdziwy 
koncert gry. Już bez Bogarta. 

A propos tego ostatniego. Otóż wyczytałem w „Kobiecie i 
Życiu” wiadomostkę o popularnej na Zachodzie piosenkarce, 
która „nosi męskie imię Victor i nazwisko Lazio". A Victor Laz- 
lo — dodaje dziennikarka - „to nazwisko bohatera filmu »Ca- 
sablanca«, granego przez wielkiego, nieżyjącego już dziś 
Humphreya Bogarta — i na jego cześć przybrała je piosenkar- 
ka". W tej krótkiej nocie prawdziwe jest tylko to, że Bogart nie 
żyje. Victor Lazlo to bowiem w filmie-legendzie jego rywal. A 
bohater miat na imię Rick. Rick, do cholery. To powinna wie- 
dzieć każda kulturalna osoba. Nawet kobieta, do diaska. 


SZKOŁA EKSCESU. Istnieją twórcy, tacy jak Ken Russell 
czy Marco Ferrer, którzy nie mogą się w swych filmach obyć 
bez ekscesu, bez pokusy bluźnierstwa i potrzeby atakowania 
różnych obyczajowych tabu. Którzy sięgają po wszelkiego 
rodzaju szokujące środki, by widzów przytroczyć do foteli i 
zmusić do reakcji paniczno-obronnych. Zawsze jako widz by- 
łem dziwnie onieśmielony, gdym oglądał produkcje tych reży- 
serów-oszołomów, choć rozumiałem przecież ich intencje. 
Wychodzili z założenia, że w sztuce konieczna jest pewna 
dawka bluźnierstwa, żebyśmy nie umarli od realistycznej 
prawdy. Eksces był więc u nich sposobem wyrażania okreś- 
lonych treści artystycznych poprzez naruszanie konwencjo- 
nalnych nawyków widowni, jej purytańskich przesądów. 

Nie mam 'wątpliwości, motorem zachowań ekscentrycz- 
nych i osobliwych jest próżność i chęć zwrócenia na siebie 
uwagi. Stąd wynika pewna nieufność wobec reżyserów-dzi- 
waków. Ale eksces podniesiony do rangi artystycznej to coś 
cennego: bywa gorączkową i w pełni świadomą próbą po- 
deptania statycznych reguł, naruszenia obyczajowych rytua- 
łów. A więc środkiem docierania do prawdy. Obrazoburstwo i 
mitoburstwo jako sposób przemawiania do innych może 0- 
siągać wymiar fascynujący i nawet przekonujący. Choć lak 
często wymyka się potocznym kategoriom racjonalności. 

Takie myślątka chodziły mi po głowie podczas oglądania 
wysmakowanego, wykaligrafowanego filmu Petera Greena: 
waya „Kucharz, złodziej, jego żona i jej kochanek”. To słabość 
do ekscesu nadaje lemu obrazowi jakąś Siłę. Bo prawdę 
mówiąc znam tylko jedną dziedzinę, w której skłonność do 
ekscesu nie popłaca. Jest nią, stety lub niestety, polityka. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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at i ofiara. Ich wzajemne zależności: problem, 
który przed sztuką postawił wiek XX. Agnie- 
szka Holland, jak wielu innych artystów, pod- 
jęta to wyzwanie. 

Już krajowa twórczość Agnieszki Holland przypo- 
minała często swoisty zabieg chirurgiczny. Otwierało 
się świeże jeszcze rany, aby stwierdzić postępy cho- 
roby, a raczej różnych współczesnych chorób nasze- 
go czasu — alienacji, nietolerancji, politycznej manipu- 
lacji, obyczajowej obłudy. Diagnozy nie były proste — 
Holland z reguły podważała stereotypy, choć ich siły i 
znaczenia nie negowała 

W zagranicznych filmach Holland, o których chcę 
tutaj mówić, także dużo jest gorzkiej ironii, widać w 
nich dystans sceptycznego moralisty. Są to jednak fil- 
my inne — z pewnością mniej bezkompromisowe, 
podporządkowane konwencji narracyjnej rodem z 
USA, aw przypadku dwóch ostatnich - regułom wido- 
wiska historycznego. Ale główny problem: relacja 
kat-ofiara i jej tragiczne zawikłania wynikłe z działal- 
ności totalitarnych systemów — pozostaje. 

Holland — jak sama przyznaje — pilnie śledziła publi- 
kacje na temat totalitaryzmów, pociągała ją analiza ich 
paradoksalnych często mechanizmów. W filmach bu- 
duje sytuacje modelowe, a jednocześnie przerażająco 
konkretne. Świat, który pokazuje jest światem nieus- 
tannych koniiiktów i trudnych wyborów, niekoniecznie 
zresztą charakterystycznych dla systemów totalitar 
nych. Stosunki międzyludzkie są z reguły rodzajem 
pojedynku, walką o zdobycie dominacji, nienawiść i 
miłość są niekiedy nierozdzielne, a ostatecznym roz- 
wiązaniem koniliktu często bywa dopiero śmierć. Wal- 
cząc o własną godność i szczęście krzywdzi się cza- 
sami drugiego człowieka. To reguła, którą kultura eu- 
ropejska przez wiele lat i dość jawnie sankcjonowała. 
Powstanie totalitarnych utopii doprowadziło do tego, 
że krzywda drugiego człowieka zyskała oficjalną apro- 
batę w postaci zbrodniczych ideologii. Nawet totalita- 
ryzmy nie zdołały jednak zredukować złożoności ludz- 
kiej natury, o czym marzyli ideolodzy — zdaje się mó- 
wić w swoich filmach Holland. Rzecz w tym, że wszel- 
kie komplikacje sprowadzone zostały do jednej, do- 
minującej relacji: kat — ofiara. Z tym, że role stale mogą 
się zmieniać i ofiara może zostać, często nieświado- 
mym, katem. 


Kat pokutujący 


Fabuła „Gorzkich żniw”, drugiego zachodniego fil- 
mu Agnieszki Holland (w 1982 roku zrealizowała we 
Francji telewizyjny film „Les cartes postales de Pa- 
ris"), wzięta z powieści Hermana Fielda i Stanisława 
Mierzejewskiego „Okiennice” (Czytelnik, 1962), wyda- 
wała się mało obiecująca. Rok 1943, okupowane 
przez Niemców ziemie polskie. Leon (Armin Mueller- 
Stahl), bogaty chłop. znajduje w lesie zbiegłą z trans- 
portu młodą Żydówkę Rosę (Elisabeth Trissensar) i 
ukrywa ją w swoim domu. Nie jest to jednak stereoty- 
powy film martyrologiczno-polityczny, jakich powstały 
już dziesiątki. Jest w nim coś z klimatu sztuk Strind- 
berga, jest walka płci, połączona z dyskretnymi moty- 
wami freudowskimi. Walkę tę, która być może w. nor- 
malnych warunkach zakończyłaby się znanym od ty- 
siącieci pokojem, wzmaga nienaturalna sytuacja, w 
jakiej znaleźli się bohaterowie. Skłonny do dominacji. 
pozornie silny mężczyzna, dostaje do rąk władzę życia 
i śmierci nad bezbronną kobietą. Ale sprawa nie jest 
taka prosta. Leon, podobnie jak Rosa, zna smak poni- 
żenia. Jest kimś, kto w mozole awansował w wiejskiej 
hierarchii. Sługą, który chce zostać panem. Leon jest 
niepewny swej świeżo nabytej pańskości. „Wszyscy 


„Zabić księdza”: Christophe Lambert 


mną tu gardzili" —- mówi w pewnym momencie do 
Rosy. Wszyscy — to znaczy również Żydzi. Także rola 
katolicyzmu i propagowanych przezeń wartości jest 
niejednoznaczna. Leon chce wprawdzie „na siłę" na- 
wracać Rosę, co jest niedopuszczalne (chociaż zrozu- 
miałe w tak ekstremalnej sytuacji) lecz jednocześnie. 
chrześcijańskie zasady wpojone mu w seminarium 
(studiował tam dwa lata) powstrzymują go przed roz- 
wiązaniem, które z punktu widzenia społeczności 
chłopskiej byłoby skuteczne i „racjonalne”" 

Ale ta łaska wobec Rosy wynikać może częściowo 
z tego, że Leon chce zostać jej panem, rozkoszować 
się władzą. Tę relację pan-stuga uznałbym za kluczo- 
wą w twórczości Holland. Jest ona bardziej pierwotna, 
często nie przekształca się i nie pokrywa z relacją kal-- 
—oliara. Zresztą role często się zmieniają. Rosa bywa 
przecież przerażona jak dziecko, pozwala Leonowi 
być swoim opiekunem, ojcem i panem. Ale już po 
chwili, broniąc się przed nim, potrafi go straszliwie 
poniżyć pogardliwym spojrzeniem, intelektualną wyż- 
szością, którą daje mu odczuć. Skazana przez świat 
na los pariasa, czuje się jednak wewnętrznie wolna. 


W sprawie między Rosą i Leonem jest jeszcze je- 
den ważny aspekt — seksualny. Leon, skoncentrowa- 
ny na pracy, na drodze w górę nie miał, jak mówił, 
czasu „znaleźć sobie kobiety”. Aż wreszcie, całkiem 
niespodziewanie. znajduje Rosę, którą początkowo 
traktuje jako atrybut władzy, jako coś, co należy mu 
się jako bogatemu gospodarzowi. Nawet gdy się w 
niej zakocha, nadal traktuje ją podobnie. A jednocześ- 
nie, gdy śledzi jej reakcje zalęknionym wzrokiem, jest 
w nim wiele z przestraszonego dziecka. Jak wynika z 
dialogów i z obserwacji zachowań Leona, przez długie 
lata był on zdominowany przez matkę, co budziło jego. 
bunt. Potem mieszkał z bratem. Mamy w filmie scenę, 
gdy ubiera Rosę w swoje rzeczy. Jest w tym coś z 
atmosfery homoseksualnej, ale jednocześnie Leon 
spełnia właśnie funkcję matki, która czule opiekuje się 
swoim dzieckiem. Ale za chwilę to Leon staje się bez- 
bronny jak dziecko i szuka schronienia w opiekuń- 
czych objęciach Rosy. 

Chwilami doprawdy trudno rozpoznać kto jest tu 
ofiarą, a kto katem; granica się zaciera. Obojgu grozi 
śmierć. 

Ale wciąż coś ich różni. To Leon ma w ręku los 
Rosy. Nieraz korzysta z tej przewagi. Nie potrafi dać 
jej w tym psychologicznym pojedynku równych 
szans. 

1 między. innymi dlatego Rosa popełnia samobój- 
stwo. Leon nie potrafi po aptekarsku rozważać racji i 
przyczyn, które doprowadziły do tragedii. Wie, że duża 
część winy leży po jego stronie. Odbywa więc swoją 
dziwną pokutę. Rezygnuje z pieniędzy, które tak wiele 
dla niego znaczyły, ucieka się wobec męża Rosy do 
miłosiernego kłamstwa. |, być może na pół świado- 
mie, wymierza sobie jeszcze jedną karę — pogrąża się 
w piekle samotności. Uważa, że zasłużył na to jako 
kat. 


Kat osaczony 

Następny film Holland „Zabić księdza” (1985), tym 
razem zrealizowany we Francji, wzbudził dużo większe 
zainteresowanie i kontrowersje, głównie ze względu 
na temat — zabójstwo księdza Popiełuszki i konwencję 
realizatorską — widowiskowy thriller w amerykańskim 
stylu. Sama reżyserka przyznała, że gdyby mogła ten 
film nakręcić bez komercyjnych nacisków, wyglądałby. 
on inaczej, miałby powolniejszy, mniej nerwowy rytm, 


„Gorzkie żniwa”: Elisabeth Trissenaar I Armin Mdller-Stahi 


protesja policjanta, nawet w kraju najbardziej demo- 
kratycznym, powoduje skrzywienie osobowości. 
Wzrasta nieutność, brutalność, postrzega się Świat 
jako wrogi, przepełniony agresją. Wreszcie wchodzi w 
grę sprawa skuteczności — Popeye i wielu innych fil- 
mowych policjantów chce doprowadzić sprawę do 
końca. A końcem wydaje się im fizyczne wyelimino- 
wanie przeciwnika. 

Tę specyficzną alienację pogłębia klimat walki poli- 
tycznej i psychozy zagrożenia tworzonej przez lata 
przez komunistyczny system. Kat nienawidzi, ale i jest 
znienawidzony. Kręci się karuzela nienawiści. 

Ciekawe, że w tym myśleniu Stefana jest jakby coś 
romantycznego. Ciągle domaga się czynu, choćby 
plugawego. Liczy na krwawe katharsis? | katharsis 
nadchodzi — w halucynacyjnej scenie zabójstwa wi- 
dać, że w przeciwieństwie do innych przerażonych 
morderców, Stefan doznaje wyzwolenia. Być może 
stałego. Uwierzył, że jego czyn przemienił rzeczywis- 
tość. Potwierdził siebie. | chyba jest bezpowrotnie 
stracony. 

Awięc gwałt, odbieranie życia jako iluminacja, prze- 
zwyciężenie egzystencjalnej pustki, wzmocnionej i 
doprowadzonej do ekstremum przez totalitarny sys- 
tem. Czy więc system może zwyciężyć, choćby w skali 


Czy Agnieszce Holland starczy sił i talentu, by uparcie, 


na różne sposoby, powtarzać ciągle swoje? 


ZNAJOMA 
TWARZ KATA 


zawierałby więcej psychologicznych niuansów i partii 
czysto opisowych. 

I tu relacja kat-ofiara jest pierwszoplanowa. 

Tym razem jednak układ o wiele bardziej oczywisty: 
katem jest Stefan (Ed Harris), oficer SB ogarnięty ob- 
sesją zniszczenia charyzmatycznego księdza Alka 
(Christophe Lambert). Układ ten. choć nie pozbawio- 
ny pewnej symetrii (obydwaj bohaterowie buntują się 
przeciw hierarchii: Alek — kościelnej, Stetan — służbo- 
wej, jednak Stefan w końcu okazuje się trybikiem 
przerastającej go machiny, elementem politycznej 
rozgrywki) nie zachowuje jednak równowagi. Otóż 
Alek, jak wielokrotnie zauważono, jest postacią mniej 
ciekawą, w dużej mierze zbudowaną ze stereotypów, 
choć z pewnością dość subtelnie podanych. Sceny 
zbiorowe z udziałem księdza są zainscenizowane rze- 
czywiście w „stylistyce Puttnama”, głośnego brytyj- 
skiego producenta, twórcy takich filmów jak „Pola 
śmierci" czy „Misja”. 

Alek, jak Jeremy Irons w „Misji”, staje się piękną 
ikoną, a podniosła, ale unikająca konkretu insceniza- 
cja scen zbiorowych, pogłębia to wrażenie. Chociaż 
zarzut, że postać Alka ma wyłącznie urok plakałowy, 
jest chyba niesłuszny. Dwuznaczna jest sekwencja 
początkowa. Alek uprawia boks. Ma na sobie jakby 
wojskową koszulkę koloru khaki i krzyżyk na piersi 
Porusza się chaotycznie, ale uderza zdecydowanie. 
Po walce mówi: „Chciałem wiedzieć, jak to jest, gdy 
dostaje się w twarz”. Można jednak przypuszczać, że 
dowiaduje się więcej: jak to jest, gdy się kogoś ude- 
rza. A zatem nie można skutecznie przeciwstawić się 
złu, jeśli nie poznało się go niejako od wewnątrz? Nie- 
pokojąca myśl. 

Ale w centrum uwagi twórców filmu jest postać Ste- 
fana. To kat, kat przerażający, dla którego możemy 
mieć niebezpiecznie dużo zrozumienia i litości. Kat ze 
znajomą twarzą, ze zrozumiałymi reakcjami. W finale z 
pasją, lecz ze zwątpieniem deklaruje wierność syste- 
mowi, który go ukształtował. Wątpi w ten system, ale 
chce te wątpliwości stłumić. Dąży do przeraźliwej 
przejrzystości norm. Chciałby mieć jakiś punkt stały. 

Styl gry Eda Harrisa w roli Stefana jest wzięty z 
amerykańskiego kina, gdzie przewijają się legiony za- 
ciekłych policjantów. Przypomina Popeya-Hackmana 
z „Francuskiego łącznika”. Nie są to — jak się wydaje — 
podobieństwa wyłącznie przypadkowe. Po prostu 


jednostek? Holland mówi: „Tak”. Nie jest to prawda 
przyjemna, ale ma walor precyzyjnego ostrzeżenia. 
Kaci niszczą nie tylko innych, niszczą również samych 
siebie. Tylko czy należy się cieszyć z tego, że zostaje 


zniszczony kat — skoro kat też jest jednak człowie- 
kiem? Człowiekiem, który bez względu na swe nik- 
czemności bywa kochany? Tak, jak kochany jest Ste- 
fan przez swego syna? 

Jeszcze drastyczniej, choć konwencja filmu jest 
lżejsza, podjęta reżyserka terhat autodestrukcji w fil- 
mie „Europa, Europa". 


Kat-ofiara 


Nie ma w tym filmie demonizmu, więcej jest ironii 
Film mówi o sytuacji niemożliwej: Szlomo Perel (Marc 
Hofschneider), młody Żyd, by zachować życie musi 
utracić swą tożsamość. Dobrego wyjścia nie ma — 
chłopak musi sam niszczyć swoją osobowość, budu- 
jąc inną, czyli niejako sam stać się własnym katem. 
Nie obywa się to bez cierpienia. Bohater w pewnym 
momencie zaczyna cierpieć, że nie może być „zwy- 
czajnym” faszystą — przeszkadza mu w tym fakt obrze- 
zania. Film niestety chwieje się, brak mu konsekwen- 
cji. Konwencja niby-wolteriańskiej przypowiastki jest 
łamana zbytnią drastycznością (moralną zwłaszcza, 
choć i scenami fizycznego gwałtu). Film nie osiąga 
również tragicznego wymiaru ze względu na swoisty 
happy end. Szlomo został cudownie uratowany. Auto- 
destrukcja się nie dokonała. Wojenny koszmar skoń- 
czył się, świat powrócił do normy. Ale na jak długo? 


Znajome twarze 

Truizmem jest stwierdzenie, że wiek XX stworzył 
systemy, które łamią ludzi, stawiają ich przeciw sobie. 
Powszechnie znaną prawdą jest także i to, że właści- 
wie katem w takim systemie może zostać każdy, bar- 
dziej lub mniej świadomie. 

Dla Agnieszki Holland ten horror moralny nie wziął 
się znikąd. W niejako naturalnym dążeniu do domina- 
cji i w konformizmie widzi ona siły, które, pobudzone, 
mogą przynieść destrukcję i autodestrukcję. Nie ma w 
jej filmach prostych odpowiedzi, łatwych oskarżeń i 
potępień. Jest dociekliwość i skupienie, ciągłe przy- 
pominanie, że twarze katów mogłyby być naszymi 
twarzami. Można taki punkt widzenia negować, ale nie 
można zaprzeczyć, że Holland przeprowadza swój do- 
wód sugestywnie. Czy starczy jej sił i talentu, by upar- 
cie, na różne sposoby powtarzać ciągle swoje? Myś- 
ię, że powiedziała już bardzo dużo, że ma prawo do 
zmiany stylistyki i tematu. Byle patrzyła nadal tak ostro 
i przenikliwie jak dotąd. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


„Europa, Europa”: Marc Hotschnelder 


System gwiazd nie przemija 


omylili się sceptycy. Pomylili się 

obwieszczając śmierć hollywodz- 

kiego systemu aktorskich gwiazd. 

Na firmamencie trwa nieustanny 
ruch, gwiazdy bledną, spadaja, inne świecą 
coraz jaśniej, u ich boku rozbłyskują nowe. 
System ulega zmianom, ale nie znika, Może 
nawet rośnie w potęgę. 


Owszem, były okresy kiedy dostrzec 
można było coś w rodzaju kryzysu. Choćby 
ostatnio, w połowie lat osiemdziesiątych 
wydawało się, że przez następne sto lat 
prawdziwymi królami kina będą już nie ak- 
torzy, nie reżyserzy, nie producenci, a spe- 
cjaliści od efektów technicznych. Dziś jed- 
nak widać gołym okiem, że stopniowo mija 
fascynacja technicznymi możliwościami 
kina, gejzerami olśniewających „efektów 
specjalnych”. Pewnie dlatego, że w kinie 
pokazać już można praktycznie wszystko: 
najdziwniejsze światy pozaziemskie czy 
baśniowe, najwymyślniejsze potwory i ma- 
szkarony, najbardziej zdeformowane istoty 
ludzkie, najbardziej nieprawdopodobne 
transtormacje. 


Jeśli więc ktokolwiek ma jeszcze wątpli- 
wości, to na pewno nie mają ich co bardziej 
bystrzy producenci hollywoodzcy, którzy 
zdali sobie sprawę, że „bajery” nie wystar- 
czą. Że technika, że temat, że scenariusz, 
że reżyser, że scenografia - nie tworzą 
jeszcze filmu. Że musi być gwiazda. Żywy 
człowiek, którego kochają, którego chcą 
miliony. Przyzwyczajone do jego twarzy, do 
jego oczu, do jego śmiechu, do jego min, 
jego sposobu mówienia, chodzenia, bycia. 
Człowiek, za którym stoją konkretne suk- 
cesy, konkretne filmy i postacie, które za- 
grał, człowiek, który ma - albo udało się 
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publiczności wmówić, że ma — wielki ekra- 
nowy magnetyzm. 


x x * 

Wyraźnie da się dziś wyodrębnić holly- 
woodzką „pierwszą ligę”, czyli aktorów, 
którzy biorą wielomilionowe honoraria za 
role. Są na tej liście rzecz jasna trzej naj- 
drożsi: Sylvester Stallone, Arnold Schwar- 
zenegger i Eddie Murphy, są także Tom 
Cruise, Mel Gibson, Kevin Costner, Patrick 
Swayze, Mickey Rourke. Tuż za nimi Ri- 
chard Gere, Don Johnson i Ray Liotta. 
Prawda jest prosta: tych facetów chcą 
pono oglądać małolaty. Nastolatki obojga 
płci, które stanowią podstawę kinowej pu- 
bliczności. 

Jednak obok bardzo młodych i bardzo 
ślicznych gwiazdorów, istnieje także grupa 
aktorów wybitnych, którym udało się nie 
tylko wejść do historii kina tworząc wspa- 
niałe role w ambitniejszych filmach, ale tak- 
że solidnie wypchać portfele. Jack Nichol- 
son, Robert De Niro, Al Pacino, Sean Con- 
nery, Dustin Hoffman, Gene Hackman czy 
Willem Dafoe kosztują dziś niewiele mniej, 
a czasem nawet więcej niż modni chłopty- 
sie z pierwszych stron magazynów. 

Znamienną drogę przeszedł świetny ak- 
tor, gwiazdor Lucasa i Spielberga — Harri- 
son Ford, który uciekając od roli, u 
wyznaczyli, zagrał potem w całej serii fil- 
mów ambitniejszych, choćby u Petera Wei- 


ra i Romana Polańskiego. Kiedy jednak 
producenci raz jeszcze potrząsneli kiesą, 
grzecznie wrócił do roli Indiany Jonesa 
(zresztą u boku Seana Connery) w filmie 
„Indiana Jones i ostatnia krucjata”. 

Wysokość honorariów ułatwia zestawie- 
nie rozmaitych list i lig mniej wybrednym 
pisemkom, przemawia do wyobraźni mniej 
wybrednym kinomanom, ale naprawdę nie 
jest ona przecież ważna dla kinowego pej- 
zażu. Ważna jest rozmaitość | styl tkwią- 
cych na firmamencie gwiazd, to, ile z nich 
zdobywa swą popularność prawdziwym ak- 
torskim kunsztem. | wreszcie - jaka jest 
klasa filmów, które mają moc kreowania 
gwiazd. 

x ox o* 

Po tym jak Marlon Brando i James Dean 
wywrócili do góry nogami tradycyjne poję- 
cie hollywoodzkiego gwiazdorstwa, wyda- 
wało się, że już na zawsze jakiekolwiek re- 
guły przestały istnieć. Trudno wszak 0- 
przeć się wrażeniu, że filmowa machina, 
majac przecież nieporównanie więcej ról 
dla mężczyzn niż dla kobiet — unifikuje jed- 
nak typ ekranowego amanta. 

Aktorzy wybitni, którzy swą pozycję za- 
wdzięczają aktorstwu, a nie zabójczej uro- 
dzie, właśnie z tego powodu mają odwagę 
uciec od typów ról, które przyniosły im suk- 
cesy, mają odwagę eksperymentować. De 
Niro z wielką ochotą przytył kilkanaście ki- 


Patrick Swayze 


Don Johnson 


DUBLERZY DO T 


logramów i ogolił głowę do roli Ala Capone 
w „Nietykalnych”, Hoffman był zachwycony 
możliwością zagrania autystycznego „mu- 
minka” Raymonda w filmie „Rain Man”. 
Gołym okiem widać było jak Nicholson 
świetnie się bawi sam sobą w roli Jokera w 
„Batmanie”, jak wcześniej bawił się rolą w 
„Czułych stówkach”. Nicholson, De Niro, 
Hofman, a z młodszych Dafoe znajdują wi- 
dóczną rozkosz w eksperymentowaniu, 
właśnie w szukaniu różnorodności. I wygry- 
wają, ciągle wygrywają. 

Jeśli jednak na chwilę owych aktorów z 
prawdziwego zdarzenia pominiemy, da się 
wyodrębnić grupę gwiazdorów trochę chy- 
ba narzucanych widowni przez wielkie wy- 
twórnie. Co nie znaczy, że część z nich nie 
zasługuje na słowa uznania i nie rokuje na- 
dziei na duże aktorskie talenty. Ciekawe 
jednak czy to za sprawą widowni, czy też 
za sprawą samej hollywoodzkiej machiny, 
ów zastęp lansowanych gwiazdorów wy- 
gląda trochę jak dublerzy ucharakteryzo- 
wani do tej samej roli. 

Poza wesołym Murzynem Murphym i 
dwójką dość charakterystycznych osiłków 
- osiłkiem dużym Schwarzeneggerem i o- 
siłkiem małym Stallonem - większość 
modnych gwiazdorów dzisiejszego kina re- 
prezentuje niemal ten sam typ męskiej uro- 
dy, a co istotniejsze - także ten sam typ 
bohatera: szczupły, ciemnowłosy, raczej 
delikatny, choć zdolny do gwałtowności, 
do której zmusza go otoczenie; trochę nar- 
wany, trochę nieobliczalny, trochę zagubio- 
ny, w głębi ducha samotny, romantyczny: 
zwycięża nie tyle dzięki odwadze, sprytowi, 
doświadczeniu czy nawet sile moralnej ra- 
cji, ile raczej dzięki męskiemu urokowi, 
któremu nie potrafi się oprzeć żadne zło. 

*k * 

Spróbowali już co prawda charaktery- 
styczności i Mickey Rourke (w „Ćmie baro- 
wej") i Tom Cruise (w „Urodzonym 4 lip- 
ca"), ale jednak był to tylko rodzaj ekstra- 
wagancji mający przez kontrast potwier- 
dzić ich przynależność do emploi amanta. 

Z drugiej zaś strony niezagrożone zaw- 


sze już będą pozycje leciwych Gregory 
Pecka czy Burta Lancastera, powoli zaczy- 
nających się starzeć Paula Newmana czy 
Roberta Redforda, a jednak wydaje się, że 
akt, iż w pewnym momencie nie odeszli od 
swej amanckości, nie zdecydowali się na 
aktorstwo charakterystyczne sprawił, iż ich 
gwiazdy mocno przybladty. Marlon Brando 
potrafił od amanckości odejść. 

Znamienne, że w sieci dystrybucji kaset 
wideo największą popularność zyskał 
całkiem inna grupa aktorów. Królują Clint 
Eastwood, Charles Bronson, Chuck Norris. 
Hollywoodzki przystojniak,  skośnooki 
sfinks i nordycki troglodyta. Panowie, któ- 
rzy starannie wykreowali swe ekranowe wi- 
zerunki twardych, bezwzględnych facetów i 
nigdy tych wizerunków nie zmieniają. Twar- 
dzi faceci walczą ze złem twardymi meto- 
dami, rozwalają złoczyńców na miazgę. Ale 
przynajmniej Eastwood, Bronson, Norris 
gęby mają zupełnie różne. Może właśnie 
dlatego, że ich filmy tak bardzo są do sie- 
bie podobne. 


x ok ox 

w — dziewiętnastowiecznej „epoce 
gwiazd” Warszawskich Teatrów Rządo- 
wych, zgodnie z rygorystycznymi zasadami 
aktorskiego emplol, dobrze wiadomo było 
kto jest największym tragikiem (Królikow- 
ski), kto największym komikiem (Żółkow- 
Ski), kto amantem heroicznym, kto aman- 
tem komicznym. Był jednak aktor, który lu- 
bował się w jak najczęstszym zmienianiu 
swej postaci do tego stopnia, by publicz- 
ność nie potrafiła go rozpoznać. Wincenty 
Rapacki doklejał sobie nosy, łysiny, garby, 
przyprawiał najdziwniejsze peruki, charak- 
teryzował się godzinami. Wielu kolegów- 
aktorów odnosiło się do pasji Rapackiego 
z pobłażaniem. jako do „niższej” metody 
aktorskiego rzemiosła. 

Całkiem niedawno podobnie traktowali 
niektórzy koledzy Jana Świderskiego, któ- 
ry także przywiązywał wielką wagę do 

«mocnej charakteryzacji. Chichocząc szep- 
tano po kątach, że „Świder” to aktor staro- 
świecki, niedzisiejszy. 


x * * 

A jednak trudno oprzeć się wrażeniu, że 
właśnie w dzisiejszym świecie filmu ten, 
kogo stać na aktorstwo charakterystyczne, 
na poszukiwanie ciągle nowych wcieleń, 
nowych możliwości - właśnie on jest akto- 
rem nowoczesnym. Filmowa technika 0- 
siągnęła już ten poziom, kiedy to z co pią- 


tego chłopaka i co trzeciej dziewczyny zro- 
bić można gwiazdę na jeden film, na jeden 
sezon, wtfoczywszy ich w protezę, jaką jest 
starannie wymyślony tzw. image. Dopiero 
jednak gwiazdy tych, których Stać na od- 
rzucenie owej protezy, świecą blaskiem 


prawdziwym. 
MICHAŁ REKUĆ 


Kim Basinger i Alec Baldwin 


ROLI? 


Richard Gere 


NIEDOWIAREK: W warszawskim kinie 
„Bajka” odbył się w końcu grudnia uro- 
czysty pokaz filmu Andrzeja Żuławskie- 
go „Mes nuits sont plus belles gue vos 
jours” (Moje noce są piękniejsze niż 
twoje dni). Był Andrzej Żuławski, była 
grająca w filmie główną rolę gwiazda 
irancuskiego kina Sophie Marceau, 
było miło. Ale ja twierdzę, że film jest 
okropny. Pretensjonalny i minoderyjny. 


ZNAWCA: Szalenie trudno zanalizować 
ten prosty fakt, że film Żuławskiego mi 
się po prostu podoba. 


NIEDOWIAREK: A ja złoszczę się na 
ten film może zwłaszcza dlatego, że kil- 
ka spośród poprzednich filmów Żuław- 
skiego wysoko cenię i bez reszty pod- 
daję się ich urokowi. Olśniły mnie, ale 
też i wydawało mi się, że poza oszoła- 
miającą formą coś w nich było, o Coś w 
nich szło. Choćby w „Kobiecie publicz- 
nej”, gdzie igranie życiem dla potrzeb 
sztuki prowadzi do katastrofy. Tymcza- 
sem „Moje noce..." to bezładny zbiór 
żenująco banalnych „dziwności”, wy- 
płowiałych „ekstrawagancji” 


ZNAWCA: Z niektórymi zarzutami sta- 
wianymi temu filmowi chyba muszę się 
zgodzić. Że zniekształcił wymowę po- 
noć bardzo dobrej powieści Renće Bil- 
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WALENIE GŁOWĄ 
O FUTRYNĘ 


O najnowszym filmie Andrzeja Żuławskiego 
rozmawiają znawca i niedowiarek. 


„Moje noce są piękniejsze niż twoje dni"; Jacques Dutronc i Sophie Marceau 


letdoux, że jest histerycznym miota- 
niem się w próżni i że nie ma w tym 
wiele psychologicznego sensu. 
NIEDOWIAREK: Jedyną. siłę, agresyw- 
ność tego filmu widzę w tanim efek- 
ciarstwie. Facet, który siada po turecku 
na środku ulicy, wchodzi do wanny w 
ubraniu, biega goły po holu — to ma być 
fascynująca, tajemnicza postać? Prze- 
praszam, ale ja takie numery robitem 
mając piętnaście lat i to też byłem tro- 
chę w rozwoju opóźniony. Potem wyro- 
słem. W momencie jednak kiedy wybit- 
ny reżyser całą siłę swego filmu opiera 
na takich „jajach”. 

ZNAWCA: W filmie zaatakowane są 
dwie sfery. Po pierwsze zaatakowana 
jest materia języka, po drugie sposób 
widzenia świata. Bohater z dnia na 
dzień osiąga szczyt swoich zawodo- 
wych aspiracji, jego wynalazek zostaje 
zaakceptowany i kupiony. Bohater staje 
się bogaty, sławny i w tym samym cza- 
sie dowiaduje się, że jest nieuleczalnie 


|. chory i ma przed sobą ileś tam policzo- 


nych dni życia. Czyli następuje pełne 
przesunięcie widma świadomości. 

To bardzo trudne do pokazania. | to 
właśnie zostaje w filmie przeprowadzo- 
ne w sposób bardzo konsekwentny w 
warstwie językowej. 


Każdą słowo egzystuje jednocześnie 
we wszystkich swoich synonimach i 
cokolwiek się powie, to natychmiast 
obrasta w dźwiękowe, a za tym i zna- 
czeniowe skojarzenia. To jest próba za- 
stosowania gry językowej do bardzo 
poważnego celu. Ta zabawa jest w isto- 
cie dramatyczna, bo całkowicie prze- 
kreśla logikę postępowania. Jeżeli bo- 
wiem każde słowo znaczy jednocześ- 


nie mnóstwo rzeczy, czasami się wza- 


jemnie wykluczających, wobec tego ja- 
kiekolwiek postępowanie kierowane 
zdrowym rozsądkiem nie ma sensu 
Bohater kontaktuje się wyłącznie z 
dwiema osobami: dziewczyną, która 
sama jest nawiedzona, jest jasnowi- 
dzem (choć tego do końca nie jesteś- 
my pewni) oraz z kompletnie obojętnym 
mu hotelowym portierem, który wszyst- 
ko to traktuje właśnie jako zabawę. 
Mnie się ta zabawa, ta gra po prostu 
podobała. Nie przejmowałem się losem 
bohaterów. 


NIEDOWIAREK: Bo i. trudno było. 
Żuławski bardzo uparcie ucieka od 


wszelkiego psychologicznego prawdo-- 


podobieństwa, mozolnie dzierga roz- 
maite „dziwności”, nie wiedząc wcale, 
że popada przy tym w niebywałą „dziw- 
nościową” sztampę. Te wszystkie efek- 


ty wydały mi się po prostu zbyt trywial- 
ne jak na tak ciekawego reżysera. 
ZNAWCA: Żuławski ucieka tu od logiki 
zachowań. Dziewczyna reaguje zawsze 
odwrotnie niż wskazywałaby na to logi- 
ka — ucieka kiedy nie ma powodu do 
ucieczki, nie ucieka, kiedy wszystko 
wskazuje, że uciec trzeba. Jest to celo- 
we. 

NIEDOWIAREK: Proszę zatem o wyttu- 
maczenie mi myślowej głębi zawartej w 
scenie, kiedy to bohater chwyta swą u- 
kochaną za włosy i kilkakrotnie wali jej 
głową o futrynę drzwi, tak, że dziewczy- 
nie uszami puszcza się krew. Kiedy 
myślimy, że już zabita, ona otwiera oczy 
i mówi oprawcy: „Kocham cię”. 
ZNAWCA: Poza wszystkim jest to także 
film o pogrążaniu się w obłędzie. A to 
już jest Żuławski, to już jest on w całej 
swojej krasie, w całej swojej twórczoś- 
ci. Wszystkie jego filmy to gra, walka z 
obłędem, który wciąga jak ruchome 
piaski. Interpretacje mogą być tu oczy- 
wiście bardzo różne, powiem jaka jest 
moja. Bohater jest skazany na zagładę: 
nie mogąc znaleźć ocalenia w swoim 
nieszczęściu wybiera sobie dziewczy- 
nę, która także w jakiś sposób zmierza 
do samozagłady. Oboje mają mniej 
więcej podobne, tragiczne wsi 
nia z dzieciństwa, oboje widzieli ś 
swych matek w dramatycznych okolicz- 
nościach. Matkę dziewczyny zatłukł oj- 
ciec waląc jej głową o futrynę drzwi. 
Dlatego można tę końcową scenę trak- 
tować jako rozwiązanie pewnego urazu 
z dzieciństwa bohaterki, dopełnienie 
losu — dziewczyna doszła do tego sa- 
mego punktu, utożsamiła się z matką, 
może umrzeć. Nie wiem, może Żuławski 
słysząc to, co mówię, zacząłby sobie. 
rwać włosy z głowy i krzyczeć, że to nie 
tak. Ale przecież każdy z jego filmów 
widz sam, na własny użytek wymyśla na 
nowo. 

NIEDOWIAREK: Ta nieustanna huś- 
tawka nastrojów, gwałtowne i bezsen- 
sowne przechodzenie od płaczu do 
śmiechu sprawiła, że nie miałem się 
czego chwycić, przez cały film nie wie- 
działem co jest i czy coś jest pod tą 
pretensjonalną zabawą. Wydaje mi się, 
że nie ma tam nic. 

ZNAWCA: Ja natomiast okazałem się 
tym widzem, dla którego ten film po- 
wstał, ła zabawa mnie urzekła. Żuławski 
sam powiedział po projekcji, że jest to 
realizacja pewnych jego dawnych am- 
bicji. Chciał oto pokazać, że może dzia- 
łać jako artysta we wszystkich wars- 
twach kultury francuskiej, z najtrudniej- 
szą, najbardziej hermetyczną warstwą 
lingwistyczną. Nie uważam „Moich 
nocy..." za film wybitny, kilka innych fil- 
mów Żuławskiego cenię wyżej, ale nie 
żałuję, że ten film zobaczyłem. 
NIEDOWIAREK: Ja także nie żałuję. Bo 
zobaczyłem jak wybitny reżyser może 
pobłądzić. 

ZNAWCA: Można uznać, że pomiędzy 
tą niebywale wirtuozerską warstwą 
słowną a wykreowaną w filmie rzeczy- 
wistością fizyczną postaci i zdarzeń 
brak proporcji. Wydaje mi się, że miał to 
być świat w każdym momencie rozpo- 
znawalny, ale świat, w którym w każdym 
momencie będzie coś niepokojąco in- 
nego — w oświetlaniu, w scenografii, w 
zachowaniach. 
NIEDOWIAREK: Wśród wielu mądrych 
rzeczy, które powiedział Erwin Axer jest 
myśl, która brzmi mniej więcej tak: 
Człowiek w nienagannym garniturze, 
który siedzi w fotelu i spokojnie mówi 
dziwne i prowokujące rzeczy jest nieby- 
wale intrygujący. Natomiast człowiek w 
pstrokatym, poszarpanym kubraku, któ- 
ry stoi na głowie i chrapliwym głosem 
wykrzykuje również dziwne i prowoku- 
jące rzeczy jest zwyczajnie nudny. 
ZNAWCA: Nie mamy szans na porozu- 
nienie, i bardzo dobrze. Uważam jed- 
nak, żę w końcu mój seans był cieka- 
wszy od TRojego! 


Znawcą był (i jest) OSKAR 
SOBAŃSKI, niedowiarkiem 
był (1 pozostał) MACIEJ 
PAWLICKI. 


Marzena Trybała i Jerzy Zelnik 


Reżyser Adek Drabiński i Marzena Trybata 


HRABIA 
LUBI 
HAZARD 


Jerzy Zelnik 


Marzena Trybała 


Alice Adair, Marzena Trybata i Troy Ruptash 


4% 


Tłumy statystów, kilkanaście dużych ról, 
elektowne dekoracje, wnętrza i kostiumy, 
pościgi konne, pojedynki. Gra o wielkie 
pieniądze. „Szuler”, czyli amerykański film 
realizowany od początku do końca w Pols- 
ce. Reżyseruje absolwent łódzkiej szkoły 
filmowej, Adek Drabiński, od 10 lat przeby- 
wający w USA. 

Połowa XVIII wieku, Europa. Czas liber- 
tynizmu i dekadencji. Dwóch miłośników 
hazardu, hrabiego Victora Moritza i barona 
d'Seve, łączą nie tylko karty, ale i wzajem- 
na łascynacja. Wkrótce jednak, w wyniku 
przemyśinych intryg, staną naprzeciw sie- 
bie w walce na śmierć i życie... 

Hrabiego Moritza gra Jerzy Zelnik, baro- 
na d Seve - amerykański aktor Justin Deas, 
w obsadzie inne znane postacie ze scen 
Broadwayu: Alice Adair, Troy Ruptash. Z 
polskich aktorów Jerzy Kryszak, Marzena 
Trybała, Ewa Gawryluk i Joanna Sokalsz- 
czuk. 

Zdjęcia kręcono w pałacowych wnę- 
trzach w Książu, Pszczynie i Nieborowie, 
scenografię zaprojektował Wojciech Salo- 
ni-Marczewski, operatorem jest Piotr Woj- 
towicz, część kostiumów przygotowała fir- 
ma, która świadczyła usługi przy „Niebez- 
piecznych związkach” Stephena Frearsa. 

Amerykańskim producentem „Szulera” 
jest Ben Barenholtz (wylansował m.in. Da- 
vida Lyncha), ze strony polskiej usługę 
świadczy prywatna firma „Ivarts” z Łodzi, 
produkcją kieruje Maciej Okuński. Film ma 
już zapewnioną dystrybucje w Ameryce. 
(mm) 


Zdjęcia ROMAN SUMIK 


Justin Deas 


W KINACH 
Gremliny 2 


GREMLINS_2: THE NEW BATCH. R: 
JOE DANTE. S: Charlie Haas. Z: John 
Hora. M: Jerry Goldsmith. Scenogi 
James Spencer. W: Zach Galligan (Billy 
Peltzer), Phoebe Cates (Kate Beringer), 
John Glover (Daniel Clamp), Robert 
Prosky (dziadek Fred), Christopher Lee 
(dr Catheter). P: Michael Finneli, Amblin 
Entertainment dla Warner Bros. USA, 
1990. 106 min. ITI. Premiera: 25 stycz- 
nia. 


Zwierzęta ze sklepu zoologicznego 
trafiają do laboratorium biologa, spe- 
cjalisty od inżynierii genetycznej. E- 
fekt: na świat przychodzi horda gre 
linów, które wyruszają na podbój mia- 
sta. 


Pogromcy 
duchów Il 


GHOSTBUSTERS Il. R: IVAN REIT- 
MAN. S$: Harold Ramis, Dan Aykroyd 
Z: Michael Chapman. M: Randy Edel- 
man. Ścenogr.: Bo Welch. W: Bill Mur- 
ray (dr Peter Venkman), Dan Aykroyd 
(dr Raymond Stantz), Sigourney Wea- 
ver (Dana Barrett), Harold Ramis (dr 
Egon Spengler), Ernie Hudson (Win- 
ston Zeddemore). P: Ivan Reitman, Co- 
lumbia. USA, 1989. 108 min. Syrena En- 
tertainment Group. 

Postać z portretu próbuje powrócić 
do życia. Pośrednikiem i zarazem o- 
fiarą ma być ośmiomiesięczne dziec- 
ko, syn pracownicy nowojorskiego 
muzeum. Zagrożona matka prosi o 
pomoc czterech naukowców-pai 
psychologów. 


ilm Mariusza Trelińskiego „Po- 

żegnanie jesieni” nie wziął mnie 

szturmem. Najpierw wydał mi 

się zimny i minoderyjny chociaż 
prolesjonalnie bardzo sprawny i nie 
wiedziałem kogo za to winić: twórcę fil- 
mu czy twórcę powieści, bo przecież 
wiadomo, jak niełatwo jest nawet tea- 
trowi realizować sztuki Witkacego, a 
poprzednie przymiarki filmowców do 
jego życia i twórczości, z wyjątkiem fil- 
mu biograficznego Grzegorza Dubow- 
skiego, były — mówiąc oględnie — nie- 
fortunne. Ale powtórne obejrzenie filmu 
rozwiało moje wątpliwości. 

Autorom scenariusza (Wojciech No- 
wak, Janusz Wróblewski, Mariusz Tre- 
liński) udało się spreparować i przero- 
bić powieść Witkacego tak, iż zostało z 
niej to, co naprawdę istotne. Do owej 
powieści pasuje jak ulał wielekroć cyto- 
wane przez Witkacego określenie te- 
matu jego sztuki „Maciej Korwa” 
„przeżycia bandy zdegenerowanych 
byłych ludzi na tle mechanizującego się 
życia”. Identyczny jest temat filmu. Roz- 
grywa się on najpierw w świecie prze- 
żartym do cna dekadencją i niewartym 
ocalenia, a następnie w Świecie po- 
wstałym po zwycięskiej rewolucji, który 
jest jeszcze gorszy. Taką logikę dzie- 
jów: od potwornego do jeszcze potwor- 
niejszego — dobrze znamy z wielu sztuk 
i ze wszystkich powieści Witkacego z 


„Przeżycia bandy zdegenerowanych byłych 
ludzi na tle mechanizującego się życia”. 


Skazani 
na zagładę 


wyjątkiem młodzieńczych „622 upad- 
ków Bunga”. Jeśli kto woli język bar- 
dziej aktualny, jest to przejście od upa- 
dającego Świata mieszczańskiego do 
totalitaryzmu w wersji rewolucyjnego 
terroru. 

W istocie Treliński pokazuje dwie 
różne fazy dekadencji następujące po 
sobie. Pierwszą można nazwać fazą de- 
kadencji zwyczajnej. Pokazana jest ona 
po mistrzowsku. Starannie, po malar- 
sku komponowane kadry, świetnie fo- 
tografowane orgie (zdjęcia Jarosława 
Żamojdy) przywodziły na myśl niektóre 
ujęcia z „Ludwiga” Viscontiego, choć 
raczej wątpliwe by ten film byt inspira- 
cią dla Trelińskiego. „Pożegnanie jesie- 
ni” pokazuje nudę w sensie psycholo- 
gicznym, na którą (nieskutecznym) le- 
karstwem ma być uprawianie Sztucz- 
ności, orgia a nawet zbrodnia; pokazuje 
kombinacje erotyczne w wersji hetero- i 
homoseksualnej, alkoholizm i używanie 
narkotyków, poszukiwanie dziwności i 
mocnych wrażeń oraz, last but not 
least, próby tworzenia tego, co jedyne 
miałoby wartość, gdyby było osiągalne 
— sztuki. 

Bohaterowie uwikłani w swój deka- 
dencki los są groteskowi, a to znaczy w 
tym wypadku tragiczni i komiczni zara- 
zem. | niesamowici. Tak poprowadzeni 
zostali aktorzy: znakomita Maria Pakul- 
nis jako Hela Beriz, nie ustępujący jej 


W świecie wszechogarniającego 
absurdu opór także staje się absurdem. 


Sen błazna 


koda, że „Brazil* krąży 

gdzieś po peryferiach, bo 

jest z pewnością jedną z 

najważniejszych pozycji 
naszego kalekiego repertuaru. Okazuje 
się, że w sytuacji, jaką mamy w kinach, 
ambitna próba wyrównania zaległości 
skazana jest na niepowodzenie. Nam 
pozostaje tylko wyrazić filmowi należyte 
uznanie. A jeśli komuś uda się trafić na 
„Brazil”, niech obejrzy film od razu dwu- 
krotnie. Nie dlatego, że to arcydzieło: 
po prostu trudno za jednym zamachem 
poradzić sobie z bogactwem tej zadzi- 
wiającej wizji.To coś niezwykłego w dzi- 
siejszym kinie, w którym mamy do czy- 
nienia z nadmiarem obrazów, za to wy- 
pranych z treści. 

Jest w „Brazil” nieokiełznana fantaz- 
ja, czarny humor, pastisz i parodia, 
wszystko na kanwie utopii negatywnej, 
typowej dla S-F. Hipotetyczne wyobra- 


żenie przyszłości wyprowadzono z za- 
łożenia, że przewagę uzyskają pewne 
niebezpieczne tendencje naszej cywili- 
zacji. Definicja mało zachęcająca, po- 
nieważ zapowiada polityczną satyrę i 
próbę ostrzeżenia. Satyra na coś, co 
jeszcze nie zaistniało, jest mało sku- 
teczna i wątpliwa artystycznie, zwiasz- 
czaw kinie. Antyutopie są dziełem móz- 
gowców; najważniejsze staje się zało- 
żenie intelektualne, co wytrzymuje lite- 
ratura posługująca się abstrakcyjnym 
wywodem, ale nie film wymagający ob- 
razowego konkretu. Sztuczny Świat bu- 
dowany wedle zasad celowo wypaczo- 
nej logiki nigdy nie ożyje na taśmie: 
Orwellowska wizja roku 1984 jest 
wstrząsająca w opisie, ale obojętna w 
przeróbce filmowej. 

„Brazil” pozostaje w jakimś sensie 
bliski Orwellowi, bo ukazuje przyszłość, 
którą bez reszty wypełnia totalitaryzm, 


wiele Jan Frycz (Atanazy Bazakba!), Jan 
Peszek (świetny Łohoyski), mniej 
przekonywający Leszek  Abrahamo- 
wicz jako książę Prepudrech, Henryk 
Bista w pomniejszej roli starego Bertza, 
Maciej Prus jako zarazem ksiądz Hiero- 
nim Wyprztyk i komisarz Sajetan Tem- 
pe, a wreszcie Grażyna Trela (Zofia O- 
słabęcka) Te role, zwłaszcza grane 
przez Pakulnis, Frycza i Peszka, zasłu- 
gują na oddzielną i głębszą analizę. 

Biegun tragizmu przemieszanego z 
błazeństwem jest w filmie mocniej 
zaakcentowany niż biegun komizmu. 
Komizmu tego nie odbiera zresztą na 
ogół widownia, tak jakby nie wypadało 
się śmiać. Treliński postanowił, a może 
tylko tak mu „wyszło”, grać głównie na 
tragicznej strunie. Jest to pewien man- 
kament lilmu, w każdym razie Witkaco- 
wska skala: od tragizmu do komizmu 
została ograniczona. 

Postrewolucyjny porządek pokazany 
w filmie to nie tylko terror i nędza fizycz- 
na i duchowa, to także — jak pisałem — 
druga faza dekadencji, tyle że porewo- 
lucyjnej i odmiennej, czy, jeśli kto woli, 
głębsza degradacja ludzkości niż przed 
rewolucją. Nad nędzą nie ma co się 
rozwodzić. Natomiast wyrafinowany 
teolog ksiądz Wyprztyk, wbrew literze 
tekstu Witkacego, ale zgodnie z du- 
chem, z tym co dzieje się w jego dra- 
matach i powieściach, w porę zrzucił 


terror i zniewolenie umysłów, cierpienie 
i śmierć. Ale Terry Gilliam nie żywi już 
złudzeń Orwella. Ukazuje dziwaczne, 
groteskowe obrazy, które są przede 
wszystkim śmieszne. W każdym razie 
na pierwszy rzut oka. Wyłania się z nich 
opowieść o drobnym urzędniku Mini- 
sterstwa Informacji w mieście-molochu. 
Bezradny wobec opresyjnej rzeczywiś- 
tości, szuka rekompensaty w fantazjach 
z komiksu. Ale nie wiadomo już, co jest 
mniej rzeczywiste: wyobrażona wizja 
bohatera w błyszczącej zbroi skrzydla- 
tego rycerza — czy spowita w bandaże 
żywa mumia, którą okazuje się jego za- 
borcza matka po kolejnej operacji pla- 
stycznej. Wszędzie czai się absurd. Lo- 
wry o twarzy Jonathana Pryce'a, cu- 
downie pozbawionej charakteru jak Jó- 
zef K., błądzi po korytarzach upiornego 
urzędu, gdzie za drzwiami kryją się za- 
kurzone szafy z aktami, komputery za- 
wierające dane o każdym obywatelu i 
izby tortur. Chce ratować dziewczynę — 
dziewczynę z marzeń, która jest także 
bojowniczką czy terrorystką, kimś, kto 
stawia opór. Tylko że w Świecie 
wszechogarniającego absurdu opór 
także staje się absurdem. Niczego nie 
da się wywalczyć, można tylko słuchać, 
na krześle tortur piosenki o „starej Bra- 
zylii”, kiedy wszystko było proste. To 
właśnie tytuł piosenki jest ironicznym 
komentarzem przeniesionym do tytułu 
filmu, z którego śmieszność zdążyła 
niepostrzeżenie ulecieć. 

O Termy Gilliamie mówi się, że jest 
wprawdzie Amerykaninem, Stwórca 


aj 


sulannę i przedzierzgnął się w komisa- 
rza politycznego nowego reżimu. Był 
doktrynerem wiary, został doktrynerem 
rewolucji, a skłonność do wyralinowa- 
nia zachował. Rozmawia z Bazakbalem 
we wspaniałym gabinecie, do którego 


wynagrodził mu to jednak najbardziej 
brytyjskim poczuciem nonsensu. Dlate- 
go mógł stać się współorganizatorem 
Cyrku Monty Pythona i reżyserem ta- 
kiego filmu, jak „Jabberwocky”. Ale 
Brazil” jest przedsięwzięciem ambit- 
niejszym, bo Gilliam mówi także o so- 
bie, o artyście bezsilnym wobec me- 
chanizmów świata. Wie — jak wie w 
gruncie rzeczy każdy — że gdzieś tam, 
nieustannie, dokonuje się kolejna pró- 
ba urzeczywistnienia utopii. Wszystko 
jedno, czy nazwie się ją komunizmem 
czy autorytarnym przewrotem, czy od- 
bywa się na skalę kontynentu czy afry- 
kańskiego państewka. Cena zawsze 
jest ta sama: unicestwienie jednostki. 
Orwell przedstawił swój koszmarny 
proroczy sen o roku 1984 w nadziei, że 
po przebudzeniu nie zostanie wymaza- 
ny z pamięci. Gilliam zamienia koszmar 
w błazenadę, bo jest mądrżejszy o trzy- 
dzieści kilka lat historii. W tym czasie 
mnóstwo się dokonało, czy jednak za 
sprawą artystów? Artyście pozostaje 
kpina, a jeśli podszyta jest nihilizmem, 
to jednak uszanować w niej trzeba roz- 
pacz. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


Terry Gilliam. Wyko- 
nawcy: Jonathan Pryce, Robert De Niro, 
Kim Greist, lan Holm, Michael Palin i inni. 


Wielka Brytania, 1985. 


docierają krzyki torturowanych, ale po 
jego biurku przechadza się jamnik 
żywa maskotka dygnitarza 

Ów drugi, „nowy, wspaniały świat” 
okazuje się tak nieludzki. że Bazakbal 
gotów początkowo do pogodzenia się z 


nową rzeczywistością, nie może w nim 
żyć. Przypomina on świat Orwella z 
„Roku 1984" (zarówno z książki jak z fil- 
mu). Mimo jego wszelkie i wielkie taj- 
dactwa z bohaterem łączy nas nić sym- 
pati, a rewolucyjni zwycięzcy są nam 


Recenzje 


jedynie nienawistni. Nędzny i żałosny 
Bazakbal, podobnie jak jego towarzy- 
sze, nosi w sobie jeszcze coś ludzkie- 
go i aspiruje da. wartości, które stano- 
wią o naszej cywilizacji. Dlatego widz 
może się z nim identyfikować. Zwycięz- 
cy już tylko przerażają, a poddany re- 
wolucyjnemu terrorowi zwykły tłum, po- 
kazany jedynie przelotnie, budzić może 
tylko litość. 

Film Trelińskiego nie opowiada 
wszakże o rewolucji, nie jest artystycz- 
nym wykładem Witkacowskiego kata- 
strofizmu; opowiada o losie jednostko- 
wym bohatera skazanego na zagładę, a 
jednocześnie przedstawiciela skazanej 
na zagładę ludzkości i w tym jedynie 
sensie jest unaocznieniem katastrofiz- 
mu. Film zaczyna się i kończy informa- 
cją o Witkacym, znajdującą się poza 
narracją i wskazującą na podobieństwo 
losu autora i jego głównego bohatera, 
Czy raczej bohatera filmu. Jest to trochę 
ryzykowne, gdyż sugerować może zbyt 
daleko idący autobiografizm twórczości 
Witkacego, co jest problemem waż- 
nym, ale delikatnym. Owa rama wydaje 
się wszakże niezbędna: przypominanie 
faktów o Witkacym nie stało się jeszcze 
niepotrzebne. 

Po raz pierwszy pojawił się film, który 
sprostał dziełu Witkacego i z powodze- 
niem przeniósł je na ekran. Ale w zwy- 
cięstwie Trelińskiego, scenarzystów, 
aktorów, wszystkich twórców filmu jest 
także coś gorzkiego. Ich dzieło jest od- 
bierane jako elitarne bądź odrzucane i 
nie zdobywa dotychczas publiczności. 
Czas mu także nie sprzyja. W dziedzi- 
nie sztuki sprawdza się nie po raz pier- 
wszy zasada monetarna, głosząca, że 
gorszy pieniądz wypiera z rynku lepszy. 
Go do mnie, mogę jedynie oświadczyć 
na piśmie, że jutro idę znowu na „Po- 


żegnanie jesieni”. 
LECH SOKÓŁ 


POŻEGNANIE JESIENI 
ia: Mariusz Treliński. Wykonawi 
Grażyna Trela, Jan Frycz, 


mowicz, Jan Peszek | inni. 


Kinorama 


Sekretny 
urok'aktorki 


Była idealną odtwórczynią ról w sztukach | 
Pintera i w filmach Alaina Resnais. Delphi- | 
ne Seyrig miata 58 lat. Zmarła w ub. rokuw | 
Paryżu. | 

Dzięki kinu była bardziej znana, ale trancu- | 
ska widownia ceniła jej kreacje sceniczne w | 
sztukach Pintera i w „Czajce” Czechowa, U- | 
rodziła się w Libanie, gdzie jej ojciec prowa- | 
dził prace archeologiczne. Bardzo wcześnie | 
zadebiutowała jako aktorka leatralna | 

Publiczność kinowa poznała ją dzięki fl- 
mowi Alaina Resnais „Zeszłego roku w Ma- 
rienbadzie” (1960). Tę piękną, tajemniczą ak- 
torkę o_ niepowlarzalnym głosie  Resnais 
zaangażował także do swojego filmu „Mu- 
riel", Ta rola przyniosła jej nagrodę na festi 
walu w Wenecji. Margueritte Duras, powie: 
ciopisarka, realizująca także autorskie filmy, 
zauroczona Delphine Seyrig, powierzyła jej 
role w „La Musica" i „India Song". Liliana de 
Kermadec wybrała ją jako odtwórczynię swo- 
jei „Aloise”, a Chantal Ackerman do głównej 
roli w filmie „Jeanne Pilman, 23, rue de Com: 
merce". Oglądaliśmy ją także w „Skradzio- 
nych pocałunkach” Truffauta, w „Dyskretnym 
uroku burżuazji” Buńuela, „Wypadku” i 
Domu lalki" Loseya. 


Delphine Seyrig 


Fot. Amica 


Zaczęło się od telewizji: serial „Mądrala” 
(Wiseguy) sprawi, że piękna francuska mo- 
delka. wychowana we Włoszech stała Się 
znana nie tylko z albumów mody. Potem film 
kinowy — romantyczna komedia zatytułowana 


odpowiednio „Godna podboju” (Worth Win. 
ning), w której jej partnerem był czarnowłosy 
Mark Harmon. Teraz ma wiele planów. ale na 
zaproszenie włoskiego pisma „Amica” pozo- 
wała do Seni zdjęć lansujących artystyczną 


biżutenę. 
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To na powieści Barry Gifforda oparł swój 
film „Dzikość w sercu” (Wild at Heart) Di 
vid Lynch. Amerykańskiego pisarza odwić 
dził Bernard Genićs z „Le Nouvel Observ; 
teur". 

Zanim go spotkałem, sądziłem, że Barry 
Giflord ubiera się w skóry nabijane metalo- 
wymi ozdobami. Tymczasem zobaczyłem 
drobnego, uprzejmego 44-latka o przejrzy. 
stych oczach, nonszalanckiej postawie i bez 
wąjpienia nieśmiałego. Od wielu miesięcy 
przeżywa przygodę wielkiego sukcesu. Spra- 
wił to czarodziej nazwiskiem David Lynch. 

Barry Gifford nie uczestniczył w zdjęciach. 
nie przyjeżdżał na plan. — Nie chciałem — 
zwierza się. — Niech każdy robi, co do niego 
należy. Zobaczyłem dopiero gotowy film. 
Wspaniały! 

Gifford nie ma powodów do frustracji. Zdą- 
żył już napisać trzy kolejne powieści, a Lynch 
kupił prawo ich sfilmowania. W ciągu paru 
miesięcy wspiął się' na szczyty powodzenia. 
Zachował jednak zimną głowę. w której roi 
się od wspomnień. 

W latach sześćdziesiątych dał się porwać 
wirowi Beat Generalion. I wyruszył na drogę. 
Pisał piosenki, został rockowym gitarzystą. W 
roku 1966 wydał zbiór wierszy. — Czytałem 
Kerouaca, Ginsberga. Dla mnie Kerouac nie 
byt genialnym pisarzem. Symbolizowat jed. 
nak nowy stan ducha, inny styl życia. 

- Pragnąłem napisać powieść o wielkich 
połowach morskich. Wynająłem sobie pokój 
w hotelu na Florydzie. Kiedy w nim siedzia 
łem, miałem wrażenie, że za ścianą słyszę 
rozmowę. Zacząłem ją spisywać. To rozma- 
wiali bohaterowie „Dzikości w sercu”. Chcia 
łem opisać historię pewnej miłości. Moi bo- 
haterowie nie są ludżmi błyskolliwymi. To 
naiwniacy, więźniowie swojej. przeszłości, 
Zdają sobie sprawę, że żyją w świecie zepsu- 
cia. Chcą się z niego wydostać. Nie wiedzą 
jak to zrobić. Dlatego rzucają wszystko. Ale 
co odnajdą na końcu swojej wędrówki? 


Laura Dern I Nicolas Cage 


filmy amerykańskie 

filmy polskie 

wszystkie gatunki 

dla dorostych 

dla dzieci 

home video 

public video 

reklama przedsiębiorstw 
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detaliczna, wysyłkowa; dzierżawa kaset, własne wypożyczalnie 


© Po 200 odcinkach, program „Cheers” należy do 
najpopularniejszych na amerykańskich małych ekranach. 
Jak to bywa w serialach, w obsadzie dokonują się nieus- 
tanne zmiany. W 1987 roku, po pięciu latach grania roli 
Diane, aktorka Shelley Long postanowiła wykorzystać 
swoją sławę na dużym ekranie, W telewizyjnej rodzince 
wylano z tego powodu nieco krokodylich tez, ale znaleźli 
się tez zadowoleni, ponieważ wymagania Shelley „wyda: 
wały się przesadne”. Dzisiaj po pięciu filmach, z których 
żaden nie odniósł sukcesu, Shelley wraca do serialu. Ma 
rywalizować z Kirstie Alley, która gra dziewczynę Malo- 
ne'a czyli Teda Dansona. Jeśli chodzi o Teda, jego wystę- 
py na dużym ekranie okazały się znacznie pomyślniejsze, 
0 czym świadczy sukces filmu „Trzech mężczyzn, jedno 
dziecko”. nie mówiąc o „Kuzynach”. Mimo lo Ted Danson 
podpisał niedawno nowy kontrakt i pozostaje w serialu 
Cheers": to będzie jego dziesiąty, jubileuszowy rok. 


© Vanessa Redgrave jest aktorką brytyjską, ale pod 
koniec roku pojawiła się w Hollywood, Kontrowersyjna, ze 
względu na swą działalność publiczną, gwiazda oświad 
czyła, że będzie udzielać dziennikarzom wywiadów tylko 
pod następującymi warunkami: 1) żadnych pytań o polity- 
kę. 2) żadnych komentarzy o charakterze politycznym 
przy publikacji. Wypowiedź rzecznika prasowego tłuma- 
czy wiele: „Przemysł filmowy zawsze sympatyzował z Iz- 
raelem. Dlatego, ze względu na poparcie, jakie pani Red. 
grave udziela Organizacji Wyzwolenia Palestyny — nie 
mówiąc już o tym, jaki może być jej stosunek do Sadda- 
ma Husajna — lepiej, aby trzymała się spraw zawodowych 
i wróciła do Londynu po zakończeniu zdjęć” 


©. Słynny tenor włoski Luciano Pavarotti zdaje się od- 
czuwać nie tylko swą wagę, ale i wiek. Dlatego bardzo 
grymasi w sprawach holelowych: pokój musi być jasny. 
żadnych progów do przekraczania, łóżko maksymalnie 
obszerne, typu king-size, duży ekran telewizyjny i zestaw 
włoskich kaset. A na lotnisku — go-kart, który ma go z 
samolotu przewieźć do limuzyny. Jak dotychczas wszyst: 
kie hotele prześcigają się w spełnianiu życzeń 


© Robert Redford znowu gra w filmie. Nie wiadomo 
tylko, czy jego partnerką będzie Michelle Pieifter czy też 
Meryl Streep. Tytu! filmu; „The President Elopes" (Prezy- 
dent wymyka się) 


© Ziajemnic restauracyjnych: podobno Madonna (na 
zdjęciu) lubi jeść palcami, a bardzo często, zamiast za- 
mówić danie, wyciąga torbę chipsów i gryzie je przyglą- 
dając się jedzącym przyjaciołom. 


TV © Filmowy tydzień © 26 I-1 II © 


Fabularne 


KOLOR 
PURPURY 


SOBOTA, 20.05, | 


W 1986 Steven Spielberg miał już tak ugrun-" 
towaną opinię reżysera widowisk dla nasto- 
latków, że krytycy mieli trudności z zaszuflad- 
kowaniem tego filmu. Doszukiwali się w nim 
uparcie przekłamań i uproszczeń w stosunku 
do literackiego oryginału — książki Alice Wal- 
ker będącej spowiedzią Murzynki, żyjącej w 
XX wieku w stanie faktycznego niewolnictwa. 
Tyle, że eksploatorami nie byli biali plan- 
tatorzy, tylko Murzyni: najpierw ojciec, traktu- 
jący ją jak przedmiot — kazirodczy ojciec jej 
dwojga dzieci, które następnie sprzedał, póź- 
niej mąż w ogóle nie zauważający jej istnie- 
nia. Zarzucano Spielbergowi, że ukazał Celię 
niczym współczesnego Wuja Toma - pokor- 
ną, bierną oliarę, apelującą do uczuć ludzi 
nieczułych, zamiast walczyć o swoje prawa. 


Whoopi Goldberg (Celia) 


Tymczasem to właśnie opisuje Alice Walker! 
Jej książka ma formę listów, przy czym pierw- 

a, najtragiczniejsza część opisująca mło- 
dość, Io listy Celii do Boga, jedynego możli- 
wego adresata wyznań w rodzaju: „Nie wiem 
jak walczyć, wszystko co wiem, to jak się 
utrzymać przy życiu...” 


Spielberg musiał znaleźć odpowiedniki 
wizualne dla nieprawdopodobnego języka 
Murzynki z głębokiego Południa, przez 30 lat 
eksploatowane, poniżanej, maltretowanej, 
nie mającej pojęcia o świecie poza granicami 
paralii (nie dowiadujemy Się z filmu, że była I 
wojna światowa, ani Wielki Kryzys), a jednak 
znajdującej w sobie takie nadwyżki uczuć, 
które umożliwiają jej stopniową przemianę z 
przedmiotu w aktywnie działający podmiot. 
Dzieje się to za sprawą innych kobiet w oto- 
czeniu: siostry Nettie, szwagierki Sofii i ko- 
chanki męża Shug, która jako pierwsza na 
świecie okazuje jej prawdziwe uczucie i uczy 
abecadła miłości. 


„Kolor purpury”, kolor fiotkowych kwiatów. 
polnych, które symbolizują miłość Shug do 
Celii, zaskoczył wielbicieli Spielberga, którzy 
nie podejrzewali w nim takiego feministy. 
Jest to bowiem istny hymn na cześć kobiecej 
siły witalnej, optymizmu i spontanicznej uczu- 
ciowości. Cztery kobiety dominują w licznej 
murzyńskiej obsadzie filmu. Na czoło wysu- 
wa się oczywiście Whoopi Goldberg. która 


| tym filmem rozpoczęła swą błyskotliwą karie- 


rę, partnerują jej Akosua Busia (Nettie), Mar- 
garet Avery (Shug) i trudna do rozpoznania w 
roli tłustej Sofii Oprah Winfrey, dziś odchu- 
dzona primadonna telewizyjnych „Rozmów 
bez tajemnic". Wątek Sofii jest tu bardzo waż- 
ny: ona bowiem postępuje z począłku tak, jak 
powinna postępować kobieta w przekonaniu 
feministek. Sofia walczy, nie chce biernie 
podporządkować się mężczyźnie, porzuca 
go - i przegrywa na całej linii. To właśnie 
rozwścieczyło przeciwników powieści i 
Spielberga; ja widzę w tym jedynie zaletę fil- 
mu. Ma on bowiem odwagę przeciwstawić 
się szkodliwym schematom przypisującym 
cechy „dobra” i „zła” nie poszczególnym 
ludzkim istotom, ale przedstawicielom okreś- 
lonych klas, warstw, grup społecznych — po- 
wiedzmy robotnikom, chłopom, młodzieży, 
intelektualistom. Takie utwory z reguły mają 
rudną drogę do odbiorcy i narażają się na 
ataki. „Kolor purpury” także nie ukazał się w 
Polsce na ekranach (pod pozorem, że za dłu- 
gi). bowiem pokazywał Amerykę, w której nie 
tyle „Negrów biją”, co Murzyni dręczą swoją 
siostrę, a szansę daje jej właśnie Ameryka, 
taka jaka jest, wcale nie raj na ziemi. 


OSKAR SOBAŃSKI 


DOM SARY 


SOBOTA, 0.10, I 


Mamy w naszej literaturze jednego tyl 
ko mistrza grozy, niestety trudno dziś 
czytelnego ze względu na nieznośną 
postmodernistyczną manierę językową. 
To oczywiście Stetan Grabiński. Wyo- 
braźnię miał oryginalną i niezwykłą, po- 
mysły wręcz filmowe i dlatego filmowcy 
powinni go jak najczęściej odczytywać, 
pokazując współczesnemu widzowi to, 
co najlepsze. Sporo nowel Grabińskie- 
go znalazło się już na ekranie, ale filmy 
te były na ogół produktami niewydarzo- 
nymi. Dotyczy to także „Domu Sary”, 
który przed pięciu laty zrealizował Ży- 
gmunt Lech, zafascynowany najwidocz- 
niej postacią wampirzycy przedstawio- 
nej jako dekadencka femme fatale. Fas- 
cynacja nie spływa jednak na widza, za- 
nudzanego tasiemcowymi dialogami, z 
poczuciem narastającej grozy odbiera- 
jącego fatalne aktorstwo (zwłaszcza 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


20.05 (1): KOLOR PURPURY 

The Color Purple; USA, 1985, 154, r. Steven 
Spielberg; w. Whoopi Goldberg, Oprah Win- 
frey, Margaret Avery, Danny Glover 

Historia Murzynki Celii (Goldberg) sprzeda- 
nej przez ojca brutalnemu Albertowi Johnso- 
nowi (Glover); trzydzieści lat jej małżeństwa 
lo stopniowy proces uzyskiwania samoświa- 
domości i wyzwalania się z duchowego nie- 
wolnictwa. Adaptacja powieści Alice Walker. 
Recenzja powyżej 


0.10 (I): DOM SARY 

Polska, 1985,64'; r. Zygmunt Lech: w. Hanna 
Balińska, Zdzistaw Kużniar * 

Ekranizacja noweli polskiego klasyka opo- 
wieści grozy, Stetana Grabińskiego (1887— 
1936). Doktor Stefanicki usiłuje dociec przy- 
czyny śmierci swego przyjaciela, który zapadł 
na dziwną chorobę. Trop prowadzi do tajem- 
niczej Sary (Balińska). 

Recenzja powyżej. 


14 FILM NR 4, 27 STYCZNIA 1991 
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17.00 (li): ZŁOTY SKARABEUSZ 

The Golden Scarabeus; USA; 40'.. 
Ekranizacja klasycznej noweli-E. A. Poe'go, 
amerykańskiego prekursora i klasyka noweli- 
styki kryminalnej i opowieści grozy. 


WTOREK, 29 I 


20.05 (I): KONIEC STARYCH CZASÓW 
Konec Starych ćasu, CSRS; 1989, 97'; r. Jifi 
Menzel; w. Josef Abrham, Josef Labuda, Ja- 
romir HHanzlik, Rudolf Hruśinsky 

Stylowa adaptacja powieści klasyka czeskiej 
literatury Viadislava Vanćury (1891-1942), 
której akcja tóczy się w 1919. Wzbogacony. 
kupiec Stoklasa zabiega o kupno książęcego 
zamku. 

Recenzja obok 


21.55 (Il): MUR 

Pink Floyd: The Wall: 1982; 95': r. Alan Par- 
ker; w. Bob Geldof, Christine Hargreaves, Ja- 
mes Laurenson, Eleanor David, Bob Hoskins, 
Jenny Wright, James Hazeldine, David Bing- 
ham, Alex McAvoy 


Film muzyczny. oparty na słynnym albumie 
ytowym grupy Pink Floyd znany także pod 
tytułem „Ściana”. Psychodrama z centralną 
postacią znerwicowanego. nadużywającego 
alkoholu i narkotyków muzyka. rockowego 
Pinka (Geldof); postać ta jest wzorowana na 
osobowości _ pierwszego _ lidera zespołu, 
Syda Barretta. 

Recenzja na str. 15 


Hanna Balińska (Sara) 


Diabła). Na pociechę trzeba podkreślić 
tylko, że kostiumy i wnętrza wdzięcznie 
prezentują się w fotografii Jacka Prosiń- 
skiego. Ramotka, ale przynajmniej ład- 
na. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


KONIEC 
STARYCH 
CZASÓW 


WTOREK, 20.05, | 


Na zamku Kratochvile nie ma pana; za- 
stępuje go rządca, którego marzeniem, 
swoistą ideć fixe jest chęć wcielenia się 
w rolę pana zamku, choć na chwilę. Ale 
nie wystarczy zaprosić kumpli na polo- 
wanie, cham pozostanie chamem. Do- 
piero niespodziewane pojawienie się 
nieco dziwnego księcia ratuje sytuację. 
Olo „ostatni, co tak poloneza wodzi”. 

Jest to drugie podejście Menzla do 
prozy Vaclava Vanćury. Poprzednie 
miało miejsce dwadzieścia trzy lata 
temu, w „Kapryśnym lecie”. Obecna 
ekranizacja z dużym wdziękiem, ciepło i 
bez szyderstwa opowiada o kontronta- 
cji odchodzącej w przeszłość arysto- 
kracji z nowym światem młodej republi- 
ki, o zderzeniu przaśnego realizmu z 
romantyzmem całkiem niedzisiejszym. 
Książę Megalrogow, pojawiający się 
nie wiadomo skąd jest dziedzicem Don 
Kichote'a, barona Minchhausena i Don 
Juana, przedstawicielem baśni, snem o 
złotej erze, jedynym reprezentantem 
dawnego świata. Że nieprawdziwym? 
Cóż, prawdziwszym jednak od pozerów 
udających hrabiów i baronów. Mit „błę- 
kitnej krwi” zdaje się potwierdzać, że 
nie może być związku „między dawny- 
mi a nowymi czasy”. Jest tylko prze- 
paść kulturowa, której — niestety — nie 
ma czym zapełnić. 

Smutna komedia Jifi Menzla nie daje 
nadziei na powrót dawnej świetności; 


-tylko czarujący oszuści mogą imitować 


urok dawnych dni. Tylko oni to potra- 
fią... (gp) 


MUR 


WTOREK, 21.55, II 


Realizacja „Muru” (The Wall), filmowej 
wersji dwupłytowego albumu zespołu 
Pink Floyd (1979), wzbudziła sporo iro- 
nicznych komentarzy. Pomysłodawcą 
projektu był Roger Waters, wówczas 
faktyczny lider zespołu. Chciał kontro- 
lować wszystkie fazy realizacji, ale reży- 
ser Alan Parker nie poddał się naci- 
skom. Był pewny swego warsztatu, 
zwłaszcza po sukcesie wyrafinowane- 
go pastiszu filmu gangsterskiego i mu- 
sicalu „Bugsy Malone" (1976). Nato- 
miast Waters — jak wielu twierdzi — padł 
już wtedy ofiarą własnej megalomanii 

Filmowy „Mur” odniósł sukces ko- 
mercyjny, ale nie był dziełem oryginal- 
nym. Jego treść to swoista psychoana- 
liza muzyka rockowego Pinka (gra go 
Bob Geldof), przechodzącego w hote- 
lowym pokoju kolejny kryzys nerwowy. 
Treść jego obsesji jest dziwnie znajo- 
ma: to  zmitologizowana biografia 
pierwszego lidera zespołu Pink Floyd, 
Syda Barretta, zdolnego muzyka, usu- 
niętego z grupy z powodu nadużywania 
narkotyków i alkoholu. Historia Pinka 
-niemal natychmiast nasuwa też skoja- 
rzenia z rock-operą „Tommy” Pete 
Townshenda z zespołem The Who oraz 
z jej ekranizacją dokonaną przez Kena 
Russella. 

I tu, i tam eksponowany jest motyw 
półsieroctwa (lotnicy — ojcowie obydwu 
bohaterów zginęli podczas Il wojny 
światowej), w centrum uwagi staje pro- 
blem samotności i alienacji idola pop- 
kultury, głód uczuć. Podobne jest także 
przesłanie „Tommy'ego” i „Muru”: wy- 
znanie wiary w podstawowe dla rocko- 


ROBIN HOOD 


PONIEDZIAŁEK-PIĄTEK, 15.25, II 
Pierwowzorem Robin Hooda, legendar- 
nego bohatera angielskich ballad śred- 
niowiecznych, mogła być postać auten- 
tyczna. Według tradycji Robin urodził 
się około 1160 w Locksley. Po raz pier- 
wszy wspomina go poemat „Piers Plo- 
wman' (1377). W większości średnio- 
wiecznych utworów nie byt wcale 
przedstawiany jako obrońca ubogich, 
lecz tylko odważny tucznik, być może 
arystokrata, sprzeciwiający się suro- 
wym ustawom łowieckim królów angiel- 
skich, którzy przeznaczyli większość la- 
sów na rezerwaty zwierzyny dla dworu. 
Literatura piękna i naukowa na temat 
Robina liczy dziś na świecie ok. 800 
pozycji. O Robin Hoodzie powstało też 
kilkadziesiąt filmów, z których najstyn- 
niejsze to film Douglasa Fairbanksa z 
1922 z nim samym w roli gtównej, film 
Michaela Curtiza z 1938 z Errollem Fly- 
nem, czy wreszcie znany i u nas serial z 
lat pięćdziesiątych z Richardem Tod- 
dem w roli Robina. 


wego światopoglądu wartości — pojętą 
nieco anarchicznie wolność i siłę u- 
czuć. 

Utwór Watersa tekstowo i koncepcyj. 
nie sprawia jednak wrażenie zdecydo- 
wanie wtórnego. Wątpliwa także jest 
koncepcja muzyczna. _„Tommy”, 
zwłaszcza w pierwotnej wersji płytowej, 
składał się z dynamicznych rockowych 
piosenek, w „Murze” jest wiele fra- 
gmentów balladowych i przesadnie pa- 
tetycznych. Współgra to zreszią z na- 
maszczonym, profetycznym i ogólniko- 
wym tonem całości. 

Ale o tym wszystkim rzadko pamięta 
się oglądając film Parkera, który stał się 
klasykiem rockowego kina. Przez zdy- 
namizowanie obrazu udało się Parkero- 
wi przezwyciężyć intelektualne mielizny, 
bombastyczność i patos oryginału. Par- 
ker nie ma skłonności do podszytego 
kpiną parodiowania kiczowatej często 
popkultury, jaką z reguły przejawia Rus- 
sell; tuszuje kiczowatość i tworzy ca- 
tość eklektyczną, ale oryginalną. Odno- 
si się wrażenie, że ekstatyczny rytm ob- 
razów dodaje rockowego ognia zbytnio 
nieraz wykoncypowanej muzyce Pink 
Floyd. Sceny utrzymane w konwencji 
dokumentalnej (demonstracje studenc- 
kie) sprawiają wrażenie autentycznych i 
zarazem fantasmagorycznych 

Dziś „Mur” zdaje się być jednym z 
pierwszych zwiastunów nowej estetyki 
wideoklipu. Tyle, że Parker wiedział, iż 
posługując się stylistyką wizualnego 
szoku należy zachować żelazną dyscy- 
plinę i wycyzelować każdy detal, aby 
krzyk nie przekształcił się w bełkot. 

A nawiasem mówiąc, Syd_ Barrett 
żyje i ma się dobrze. Nie interesuje go 
tylko jedno: rockowy showbusiness. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Bob Geldof (Pink) 


Robin powrócił na ekrany naszych 
telewizorów — i bardzo dobrze! Brytyjski 
serial z 1983 bez wahania zaliczam do 
najlepszych — obok filmu Richarda Le- 
stera „Powrót Robin Hooda” (1975). 


Twórcom serialu udało się połączyć 
tradycję (sympatyczne, charaktery 
styczne postaci i duch braterstwa leś- 
nej drużyny, subtelny wątek miłosny) z 
próbą widowiska w stylu „magii i mie- 
cza”. Stąd ekspresyjne zdjęcia, dyna- 
miczny montaż, zaskakujące punkty wi- 
dzenia kamery, motywy demoniczno- 
-baśniowe. Wszystko to chwilami zbliża 
się do granicy kiczu, ale prawie nigdy 
jej nie przekracza. 

Siłą filmu są nakreślone z werwą i 
humorem postaci: chłopięcy, ale kiedy 
trzeba bezlitosny Robin, delikatna i 
oddana Marion, rubaszny braciszek 
Tuck, dobroduszny Mały John, okrutny i 
wierny Szkartatny Wilł czy sentymental- 
ny bard Alan a Dale. Do tych tradycyj- 
nych postaci dorzucili scenarzyści jesz- 
cze zabójczo przystojnego i równie 
skutecznego w walce Araba Nazira. 

Zresztą wrogowie Robina prezentują 


Dladzieci 
SOBOTA, 26 I 


9.10 (I): BYŁO SOBIE ŻYCIE (7): SERCE 

Il etait une fois'la vie: Le coeur; Irancuski 
serial dokumentalny; 1983; 27'; r. Albert Ba- 
rille 

Serce, jego budowa i znaczenie dla funkcjo- 
nowania ludzkiego organizmu. 

10.00 (1): KTO LEPSZY? 

Astrid Lindgren and Her Young Friends: Who 
Can Jump the Highest?; Szwecja; 1989, 29'; 
t. Joanna Held; w. Markus Astróm, Lena T. 
Hansson, Suzanne Reuler 

Dwóch chłopców, nieprzejednanych konku- 
rentów zakłada się klo skoczy wyżej. W efek- 
cie trafiają do szpitala. Czy będą nadal 
współzawodniczyć? 

10.40 (Il): CUDOWNE LATA (29) 

The Wonder Years; serial USA; 1989; w. Fred 
Savage, Dan Launia, Danica McKellar, Jason 
Hervey, Josh Saviano. 

14.30 (|): WALT DISNEY PRZEDSTAWIA 

Z ZIEMI DO GWIAZD (4) 

Earth Star Voyager; serial USA; 1988; 26; r. 
James Goldstone; w. Duncan Regehr, Brian 
Montgomery 

KACZE OPOWIEŚCI 

Duck Tales; animowany serial amerykański o 
siostrzeńcach Kaczora Donalda; 1988, 27" 


| NIEDZIELA, 27 I 


10.00 (I): NIEBEZPIECZNA ZATOKA (20): 
GWIAZDA ROCKA 

Danger Bay: Rock Star; serial kanadyjski; 
1986; 29'; r. Tom Skernit; w. Donelly Rhodes, 
Susan Walden, Chnstopher Grab, Ocean 
Helmann 

Doktor Dunbar zezwala na realizację na tere- 
nie Akwarium wideoklipu przez 205pół rocko. 
wy co powoduje wiele kłopotów. Najpoważ- 
niejszy: pod wpływem rockmanów Nicole 
także bardzo chce zostać gwiazdą rocka. 
14.10 (1): ZŁOTODAJNY STRUMIEŃ (2) 
Golaur In the_ Creek; miniserial australijski 
1985, 48'; r. Rob Stewart, w. Denis Miller, 
Judy Moris, Ken Talbot, Pascale Moray 
Dzieci Fletcherów proszą rodziców, by po: 
zwolili im zaopiekować się psem-przybłędą, 
z czego wynika wiele perypetii 


PONIEDZIAŁEK, 28 I 


15.25 (II): ROBIN HOOD (1): ROBIN HOOD I 
CZARODZIEJ 

Robin of Sherwood: Robin and Sorcerer, se- 
rial angielski; 1983, 104"; r. lan Sharp; w. Mi- 
chael Praed, Anthony Valentine, Nicholas 
Grace, Judi Trott 

Powtórzenie pierwszej serii serialu, emitowa- 
nego przed trzema laty. Robin Hood (Praed). 
po śmierci ojca otrzymuje misję od tajemni- 
czego czarnoksiężnika Hearna — ma chronić 


| 


spokój lasu i okolicznych mieszkańców 
przed niesprawiedliwością. 

KINO TELEFERII 

Recenzja niżej 


WTOREK, 29 I 


8.00 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 

9.30 (I): DOM NA GŁOWIE (1) 

serial polski; 1990, 26'; r. Grzegorz Kędzie- 
rzawski 

Ekranizacja „Fotoplastykonu” Krystyny Siesi- 
ckiej. Opowieść o rodzeństwie — nastolat- 
kach. Joasia uległa wypadkowi, leży w tóżku. 
Rafat i Agata pomagają jej utrzymać kontakt z 
klasą 

KINO TELEFERII 

15.25 (Il): ROBIN HOOD (2): CZAROWNICA 
Z ELDON 

Robin ot Sherwood: The Witch of Eldon; 52" 
Robin Hood ratuje od śmierci znachorkę 
Jeannette oskarżoną o czary. 


ŚRODA, 30 I 


8.00 i 15.00 (Il): ULICA SEZAMKOWA 

9.30 (|): DOM NA GŁOWIE (2): URODZENI 
W NIEDZIELĘ 

Rafał, który ma wystąpić w tv, chce pokazać 


w trakcie programu język, co niepokoi jego 
rodzeństwo. 


15.25 (II): ROBIN HOOD (3): SIEDMIU BIED- 
NYCH RYCERZY 

Robin oł Sherwood: Seven Poor Knighis 
Irom Acre; 52" 

Siedmiu rycerzy ze zubożałego zakonu temp- 
lariuszy pojawia się w Sherwood. Powoduje 
to konilikt z ludżmi Robina. 


CZWARTEK, 31 I 


8.00 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 

9.30 (1): DOM NA GŁOWIE (3): WIZYTA STA- 
REGO RAMOLA 

Tatę ma odwiedzić jego zwierzchnik, co ruj- 
nuje domowe zwyczaje. 

15.25 (ll): ROBIN HOOD (4): ALAN A 
DALE 

Robin of Sherwood: Alan a Dale; 51' 

Do Nottingham przybywa bard Alan a Dale, 
który chce poślubić tu swą ukochaną, ale lu- 
dzie szeryfa mają co do niej inne plany. Do 
akcji wkracza więc Robin i jego przyjaciele. 


PIĄTEK, 1 II 


8.00 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 

9.30 (I): DOM NA GŁOWIE (4): PORTKI DLA 
TWARDOWSKIEGO 

Ralał myszkuje po śmietnikach, co nie spoty- 
ka się z entuzjazmem rodziny. 

15.25 (Il): ROBIN HOOD (5): BŁAZEN KRÓ- 
LEWSKI 

Robin o! Sherwood; The King's Folly; 52" 
Do Sherwood przybywa król Ryszard Lwie 
Serce. Proponuje Robinowi udział w wypra- 
wie krzyżowej, ale Robin odmawia — nie chce 
być igraszką w ręku okrutnego władcy. 


się ciekawiej niż zazwyczaj. Złośliwy i 
okrutny szeryt Nottingham w wykona- 
niu Nicholasa Grace'a nabiera ludzkich 
cech — jest śmieszny, rozbrajająco ma- 
łostkowy i często nieporadny w swych 
intrygach. Jeszcze bardziej interesującą 
postacią jest „prawa ręka” szeryfa, nie- 
jaki Gizburn, narwany rycerz bez pomy- 
ślunku, który dzielnie, choć nieco histe- 
rycznie przeżywa wszelkie upokorzenia, 
jakich nie szczędzi mu ani Robin, ani 
szeryf, ani los. Jak się okaże ten żałos- 
ny, pełen niespełnionych ambicji ryce- 
rzyk ma w sobie pokusę dobra i silne 
pragnienie akceptacji. Ważnym atutem 
serialu jest muzyka irlandzkiego zespo- 
tu folkrockowego Clannad, zwiewna lub 
groźna gdy trzeba. 

Obawiam się, że zaniedbam nieco 
redakcyjne obowiązki by ich kosztem 
ponownie śledzić przygody szlachetne- 
go łucznika i jego przyjaciół. Przymusza 
mnie do tego ten duży chłopak tkwiący 
gdzieś w nas, niby już dorosłych. 

RAFAŁ WILKUSZ 


Michael Praed (Robin) i Judi Trott (Ma. 
rion) 


TV © Filmowy tydzień © 26 I-1 II © 


Seriale 
DWAJ BRACIA 


PIĄTEK, 20.10, | 


Twórca serialu „Dwaj bracia”, sędziwy 
Alberto Lattuada (1914), to wybitna po- 
stać włoskiego kina. Filmy „Bandyta” 
(1946), „Bez litości” (1948), „Młyn na 
Padzie” (1949) przyniosły mu pozycję 
jednego z czołowych twórców neorea- 
lizmu. Próbował wzbogacić jego estety- 
kę przez wprowadzenie elementów 
ekspresjonistycznych; rezultatem tego 
były „Świalła varićtó" (wspólnie z Felli- 
nim) i adaptacja gogolowskiego „Płasz- 
cza”, przenosząca akcję we włoskie 
realia pierwszych lat powojennych. W 
jego późniejszej karierze można do- 
strzec wyraźną dwoistość: oryginalne 
przedsięwzięcia artystyczne sąsiadują 
z utworami czysto komercyjnymi 
„Dwaj bracia” potwierdzają zamiło- 
wanie Lattuady do sensacyjnych fabuł. 
Scenariusz wykorzystuje modne wątki 


działalność mafii przenikającej wszyst- 
kie dziedziny życia i rozwój nowego ro- 
dzaju przestępczości, polegającej na 
handlu toksycznymi odpadarni przemy- 
słowymi. 

Główna postać akcji, inspektor Ser- 
gio (Massimo Ghini) przypomina zna- 
nych nam nieustraszonych obrońców 
prawa, jak komisarz Cattani z „OŚśmior- 
nicy”, zmagających się często w poje- 
dynkę z wszechobecnym złem. Sensa- 
cyjno-kryminalny schemat został wzbo- 
gacony motywem skomplikowanych 
związków psychologicznych między in- 
spektorem a jego bratem, lekarzem 
Mauro (Larry Lamb). Akcja nabiera wy- 
razistości, gdy Sergio odkrywa, że 
Mauro jest członkiem lokalnej elity, 
czerpiącej zyski z nielegalnego składo- 
wania toksycznych substancji. Nieo- 
czekiwanie bracia stają po dwu stro- 
nach barykady, uczciwy policjant tropi 
przebiegłego przestępcę, skrytego za 
maską szanowanego obywatela. Obaj 
muszą dokonać podstawowego wybo- 
ru: grać swą rolę do końca czy odrzucić 
ją w imię braterskiej miłości? Choć roz- 
strzygnięcie moralnych dylematów bo- 
haterów może wzbudzić zastrzeżenia, 
trzeba dostrzec solidność dramaturgii i 
profesjonalizm wykonawców. (kd) 


Larry Lamb (Mauro) i Massimo Ghini (Sergio) 


Courtenay Cox (Freddy), Lucy Gutteridge (Eve) I Mia Sara (Delphine) 


PÓKI SIĘ ZNÓW 
NIE SPOTKAMY 


NIEDZIELA, 12.15 i 21.55, II 


Przywykliśmy uważać, że serial BRY- 
TYJSKI nie może zejść poniżej pewne- 
go. na ogół wysokiego poziomu. An- 
gielska jakość — nawet przy scenariu- 
Szu nie najwyższego lotu. Jednak utwór 
zatytułowany „Póki się znów nie spo- 
tkamy”, firmowany nazwiskiem produ- 
centki bestsellerów, Judith Krantz i pro- 
fesjonalnego w końcu reżysera Charle- 
sa Jarrotta, pozostawił mnie z gębą ot- 
wartą ze zdumienia. Takiej lawiny non- 


bezczelnego bimbania sobie z widowni 
nie oglądałem dawno. 

Zupełnie beznadziejna jest heroina 
pierwszych odcinków, grana przez Lucy 
Gutteridge. Ma być gwiazdą kabaretów, 
ale brakuje jej wdzięku i głosu. Jej part- 
nerem jest Michael York; aż żal patrzeć, 
jak się męczy udając zakochanego. 
Wprost słychać, jak powtarza sobie w 
myślach: płacą mi sto tysięcy funtów, 
płacą mi sto tysięcy funtów... Może po- 
tem będzie lepiej, nie wiem, piszę to po 
odcinku pierwszym; mają się pojawić 
jakieś dzieci, jakaś córeczka fruwająca 
na aeroplanie i synek kolaborujący z 
okupantem w kolejnej wojnie. Ale nie 
wiem, czy będę mieć odwagę podjąć 
takie wielkie ryzyko i zainwestować ko- 
lejnych 55 minut, których mi nikt nie 


sensów, takiej amałorszczyzny, tak | zwróci OSKAR SOBAŃSKI 
Od soboty do piątku wszystkie seriale 
Serial historyczny. Opowieść o walce fikcyj liam Conrad, Joe Penny, Alan Campbell, Re- 
SOBOTA, 26 I nego Kancierza Mroczka (Kryszak) ze zwo- ŚRODA, 30 | becca Bush, Mitchell Anderson 


11.30 (Il): RODZINA BRETTÓW (16) 

p. niżej — godz. 22.50 

14.00 (il): KUSZA (5): SPOTKANIE 
Crossbow: Reunion; seriał angielski; 1986, 
26', r. George Mihalka; w. Will Lyman, Jeremy 
Clyde, Johnny Crawtord, Robert Forster, Ro- 
bert Lacey, Honor Blackman, Brian Blessed, 
Harry Carey jr. 

Tell przyłącza się do grupy buntowników, 
którą dowodzi jego przyjaciel Stefan. Wspól- 
nie napadają na wóz z cesarskim złotem. 
Córka Stefania zakochuje się w Wilhelmie. 
22.50 (1): RODZINA BRETTÓW (16) 

The Brelts: A House Divided; serial angiel- 
Ski; 1988, 52"; r. Graeme Harper: w. Norman 
Rodway, Barbara Murray, Belinda Lang, Da- 
vid Yelland 

Romans Marty z Brazylijczykiem Eduardo 
kończy się próbą gwałtu. Charles popada w 
kontlikt ze związkami zawodowymi w teatrze; 
inni członkowie klanu Brettów popierają żą- 
dania związkowców. 


NIEDZIE! 
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12.15 (l): PÓKI SIĘ ZNÓW NIE SPOTKAMY 
(3) 

p. niżej — godz. 21.55 

20.05 (1): KANCLERZ (1) 

serial polski; 1989 54'; r. Ryszard Ber, w. Je- 
rzy Kryszak, Krzysztof Jasiński, Krzyszłoi Kol- 
berger 


16 FILM NR 4, 27 STYCZNIA 1991 


lennikami swobód szlacheckich w szesna. 
stowiecznej Polsce. 

21.55 (Il): PÓKI SIĘ ZNÓW NIE SPOTKAMY 
(3) 

Till We. Meet Again; serial angielski; 1989, 
53', r. Charles Jarrot, w. Michael York, Lucy 
Gulleridge, Mia Sara, Barry Bostwick, Bruce 
Boxleitner, Huh Grant 

Delphine staje się znaną gwiazdą francuskie- 
go kina i romansuje z reżyserem Armandem 
Sadowskim. Freddy dąży do ślubu z Ma. 
ckiem. Wybucha I! wojna światowa. 
Recenzja powyżej. 


PONIEDZIAŁEK, 28 I 


14.15 (I): CAPITAL CITY (4) 

p. niżej — g. 21.58 

18.10 (1): CZARNE CHMURY (4): PRZEPRA- 
WA 

serial polski; 1973, 55' r. Andrzej Konic; w. 
Leonard Pietraszak. Ryszard Pietruski, Sta- 
nisław_ Niwiński, Tadeusz  Białoszczyński 
Anna Seniuk, Jerzy Zelnik, Janusz Zakrzeń- 
ski 

Dowgird (Pietraszak) zwycięża w pojedynku 
Zarembę (Niwiński), ale go nie zabija. Nadal 
wraz z Kasprem (Pielruski) usiłuje się prze. 
dostać do Polski uchodząc przed pościgiem 
elektorskich. 

21.55 (ll): CAPITAL CITY (4) 

serial angielski; 1990, 51': r. Mike Vardy; w. 
William Armstrong, John Bove, Emily Bolton, 
Joanna Kańska 


17.00 (II): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (8) 

G.P.: For Better, For Worse: serial australi 
sko-nowozelandzki, 1989, 49; r. Kale 
Woods; w. Michael O'Neill, Michael Craig, 
Sarah Chadwick 

Robert ma nowego pacjenta — z dziwną cho- 
robą — syndromem nieustannego zmęcze- 
nia 


18.30 (II): M.A.S.H. (11) 
serial USA; 1972, 27', r. Terry Becker; w. Alan 
Alda, Mike Farrell, Loretta Świt, Larry Linville 


20.05 (1): DYNASTIA (67) 

Dynasty; serial USA; 1984, 48'; r. Philip Lea- 
cock: w. John Forsythe, Linda Evans, Joan 
Collins, Pamela Sue Martin, John James, Ge- 
rald Thomas 


21.55 (I): W LABIRYNCIE (99) 

serial polski; 1990, 29"; r. Paweł Karpiński; w. 
Marek Kondrat, Dariusz Kordek. Sławomira 
Łozińska, Wiestaw Drzewicz, Gustaw Lutkie- 
wicz 


CZWARTEK, 31 I 


20.05 (I): GLINIARZ I PROKURATOR (8): 
MIŁOŚĆ NA SPRZEDAŻ 

Jake and the Fatman: Love for Sale; serial 
USA, 1987, 48'; r. E.W. Swackhammer; w. Wil- 


Prokurator McCabe (Conrad) zbiera dowody 
przeciw niebezpiecznemu przestępcy. Poma- 
ga mu Jake (Penny), który w celu zdemasko: 
wania kryminalisty nawiązuje romans z jego 
kochanką. 


PIĄTEK, 1 II 


12.50 (l): CRIME STORY (29) 
p. niżej — godz. 21.55 

16.00 (ll): W LABIRYNCIE (99) 
powtórzenie z 30 | 


17,00 (l): NOCE I DNIE (8): CZAS MIŁOŚCI, 
CZAS ŚMIERCI 

serial polski; 1976, 53'; r. Jerzy Antczak; w. 
Jadwiga Barańska, Jerzy Bińczycki, Stanista- 
wa Celińska 

18.00 (1): ODBICIA (6) 

serial polski, 1989; r. Jakub Ruciński; w. Bea- 
ta Rakowska, Tomasz Dutkiewicz, Zofia Ry- 
siówna, Henryk Bista. 


20.10 (1): DWAJ BRACIA (3 - ostatni) 

ll due fratelli; miniserial włoski; 1989, 93'; r. 
Alberto Lattuada, w. Massimo Ghini, Larry 
Lamb, Nancy Brilli, Gabrielle Ferzetti 
Inspektor utwierdza się: w_przekonaniu, że 
jego brat uczestniczył w aferze ekologicz- 
nej. 

Czytajcie powyżej 


21.55 (l): CRIME STORY (29) 
serial USA; 1987, 44'; r. Abel Ferrara: w. Den- 
nis Farina, Anthony Denison, Steve Ryan 


Różne 


SOBOTA, 26 I 


1230 (l): SUPERCZUŁE ZMYSŁY (4): 
SUPERZAPACHY 

Supersenses: Supersmells; dokumentalny 
serial angielski, 1988, 29' 

Psy, łososie, petrele mają doskonale rozwi- 
nięty zmyst węchu; jego funkcją jest ochrona 
przed niebezpieczeństwem, pomoc w poszu- 
kiwaniu żywności i wabieniu osobników 
przeciwnej płci. 


| 


NIEDZIELA, 27 I 


10.35 (I): PRZERWANA CISZA (6): WALKA. 
O PRZETRWANIE 

Silencio roto: Sobrevivir; dokumentalny se- 
rial hiszpański; 1986, 28' r. Joaquin Arajua 
Drogi doboru naturalnego w obrębie jednego 
gatunku zwierząt, walka różnych gatunków o 
przetrwanie. 


16.15 (l): BEZKRESNA PODRÓŻ (2): NA 
KOŃCU ŚWIATA 

Infinite Voyage: To Ihe Edge of the Earth: 
amerykański serial dokumentalny; 1987, 59', 
Himalaje i Pamir: warunki życia i sposoby 
przystosowania się ludzi do panujących tam 
niezwykle surowych warunków  klimatycz- 


| 


nych. 
2 cyklu: PODRÓŻE W CZASIE | PRZE- 
STRZENI 


| WTOREK, 29 I 


17.00 (Il): WIELKI KRYZYS (1): CZASY 
HOOVERA 

Great Depression: The Hoover Years; angiel- 
ski serial dokumentalny; 1988, 51'; r. Paul 
O'Dell 

1929: „Czarny czwarlek” na giełdzie nowo- 
jorskiej. Wkrótce 15 milionów Amerykanów 
iraci pracę. Polityka gospodarcza prezydenta 
Herberta Hoovera, usiłująca zapobiec nara- 
staniu ekonomicznego kryzysu. 


Czytajcie poniżej 


22.30 (1): DZIERŻYŃSKI 

ZSRR-Polska; 1966, 54" 

Film zrealizowany w stulecie urodzin Dzier- 
żyńskiego, przechowywany do tej pory w ar- 
chiwach MSW. Przykład. komunistycznych 
praktyk _ propagandowo-manipulatorskich. 
Zawiera także materiały autentyczne, m.in. 
fragmenty zapisków Dzierżyńskiego i jego 
żony Zofii 

Z ŻYCIA POMNIKÓW 

dokumentalny film polski; 1990, 12; r. Ta- 
deusz Pałka 

Relacja z demontażu i w efekcie — zniszcze- 
nia pomnika Dzierżyńskiego w Warszawie. 
Oba lilmy poprzedza komentarz reżysera 
Grzegorza Dziumowicza, który odnalazł film o 
Dzierżyńskim, prowadząc prace w otwartym 
dla filmowców archiwum MSW. 


PIĄTEK, 1 II | 


23.05 (I): LEGENDY FILMU: HARRISON 
FORD 


WIELKI 


KRYZYS 


"WTOREK, 17.00, Il 


W ciągu 45 lat żyliśmy w świecie rzą- 
dzonym przez obłędne teorie ekono- 
miczne i kłamliwe mity. Dziś, pospiesz- 
nie odrabiamy zaległości z ekonomii i 
historii gospodarczej. Dobrą okazją do 
przyjrzenia się procesom ekonomicz- 
nym XX wieku jest pięcioodcinkowy an- 
gielski serial dokumentalny „Wielki kry- 
zys'”. 

Punktem wyjścia przyjętym przez 
Paula O'Della są wydarzenia, które ro- 
zegrały się w Nowym Jorku 15 
października 1929. „Czarny czwartek” 
na giełdzie przy Wall Street spowodo- 
wał lawinę niekorzystnych zjawisk gos- 
podarczych, które doprowadziły do 0- 
gólnoświatowej depresji, trwającej 
przez sześć następnych lat. Praprzy- 
czyną krachu była wcześniejsza, maso- 
wa spekulacja akcjami, których ceny 
gwałtownie rosły, w sytuacji gdy gos- 
podarce zaczęła zagrażać nadproduk- 
cja. 15 października nastąpiła histerycz- 
na wyprzedaż akcji. Rynek papierów 


wartościowych załamał się. Zamykano 
banki i fabryki, a liczba bezrobotnych w 
Stanach Zjednoczonych sięgnęła nie- 
bawem 15 milionów. 

Autorzy serialu przedstawiają także 
przebieg wydarzeń w Wielkiej Brytanii i 
Niemczech. Niewątpliwym — atutem 
„Wielkiego kryzysu” jest próba pokaza- 
nia katastrofy lat 30. w szerszej per- 
spektywie historycznej. W każdym z 
odcinków analizie mechanizmów finan- 
sowo-gospodarczych towarzyszy anali- 
za kontekstu politycznego i społeczne- 
go. Szczególnie interesujący jest pod 
tym względem odcinek poświęcony ro- 
zwojowi sytuacji w Niemczech, drodze 
jaką przebyły od spokoju i dostatku Re- 
publiki Weimarskiej po triumf wyborczy 
Hitlera w gęstej od frustracji, chorobli- 
wej atmosferze 1933 roku. 

W zamykającym cykl odcinku Paul 
O'Dell porównuje rzeczywistość sprzed 
Wielkiego Kryzysu z obrazem dzisiej- 
szego świata. Stawia groźnie brzmiące 
pytanie: czy załamanie lat trzydziestych 
mogłoby się dziś powtórzyć? 

„Wielki Kryzys” to nie tylko porcja 
wiedzy historyczno-ekonomicznej. Tak- 
że satysfakcja dla miłośników archiwal- 
nych dokumentów filmowych. Autorom 
udało się zgromadzić bardzo atrakcyj- 
ne, unikalne materiały. (kd) 


Krótko 
List otwarty 


Pan 

Waldemar Dąbrowski 
Przewodniczący Komitetu 
Kinematografii 

Proszę o wyjaśnienie, czy w dalszym 
ciagu prowadzone są prace mające na 
celu stworzenie elektywnej struktury 
dystrybucji i rozpowszechniania filmów. 
Dotychczasowe działania doprowadziły 
jedynie do zmian połowicznych. Wypra- 
cowana koncepcja funkcjonowania ki- 
nematografii zakładała, że jednym z 
podstawowych elementów prawidłowe- 
go systemu rozpowszechniania filmów 
stanie się samodzielne, swobodnie 
kształtujące swój repertuar kino. 

W celu ochrony interesów polskiej 
twórczości filmowej miat być stworzony 
mechanizm preferencji dla kin wyświet- 
lających filmy rodzimej produkcji. Jed- 
nocześnie miał zostać zlikwidowany 
monopol w zakresie rozpowszechnia- 
nia filmów. W tym celu zostało m.in. wy- 
dane — obowiązujące do dzisiaj — Za- 
rządzenie Nr 6 Przewodniczącego Ko- 
mitelu _ Kinematografii z _ dnia 
12.04.1990. 

Zlikwidowane zostały OIRF-y, a na 
ich miejsce powołane IFDF-y, które 
równocześnie zostały zobowiązane do 
wydzierżawienia, oddania w użytkowa- 
nie lub doprowadzenia w inny sposób 
do usamodzielnienia się kin. Miało się 
to stać do 31 grudnia 1990 roku. Admi- 
nistrowanie kinami nie zostało wymie- 
nione jako przedmiot dziatania instytu- 
cji filmowych dystrybuujących filmy. 

Założenia reformy opracowywano w 
sytuacji stałego spadku frekwencji w ki- 
nach, braku repertuaru i zagrożenia ist- 
nienia kin. Jej konsekwentne wdrożenie 
miało doprowadzić do zahamowania 
tych groźnych tendencji. Tam, gdzie u- 
dało się kinom uzyskać przynajmniej 
częściową samodzielność, pojawiły się 
pozytywne elekty potwierdzające pra- 
widłowość przyjętych założeń. 

Jednak brak konsekwencji w konty- 
nuowaniu procesu zmian doprowadził 
do jeszcze groźniejszej niż poprzednio 
syłuacji. IFDF-y nie pozbawione możli- 
wości władczych wobec kin dążą do 
ponownego ich przejęcia i stworzenia 
nowego monopolu. Zamiast 17 małych 
OIRF-ów będziemy mieli 7 dużych 
IFDF-ów funkcjonujących dzięki środ- 
kom wypracowanym przez kina i dota- 
cjom. W czasie ogólnej tendencji do 
demonopolizacji i prywatyzacji przed- 
siębiorstw kina spotykają się z działa- 
niami wręcz odwrotnym. 

O tym, że nie są to twierdzenia goło- 
słowne świadczą _ ostatnie działania 
podjęte przez IFDF „NEPTUN-FILM" w 
Gdańsku. Ajentom pięciu największych 
kin („Leningrad” w Gdańsku, „Bałtyk” i 
„Polonia” w Sopocie, „Warszawa” w 
Gdyni i „Syrena” w Elblągu) wręczono 
wypowiedzenia umów _ agencyjnych. 
Możliwość wprowadzania na ekrany kin 
filmów innych niż rozpowszechniane 
przez IFDF „Neptun-Film" jest ograni- 
czana przez pobieranie tzw. procentu 
od wpływów z filmów innych dystrybu- 
torów. , 
Dochodzi do zaskakujących sytuacji, 
kiedy polski państwowy dystrybutor u- 
niemożliwia  rozpowszechnianie _pol- 
skiego filmu! Z tytułu wyświetlania w ki- 
nie „Leningrad ” filmu Jacka Btawuta pt. 
„Nienormaini” IFDF „Neptun-Film” za- 
żądał 40 procent wpływów, co tącznie z 
odpłatnością na rzecz dystrybutora 
(którym nie jest żaden z 7 państwowych 
dystrybutorów) daje 75 procent obcią- 
żenia wpływów kina. Film Wojciecha 
Marczewskiego „Ucieczka z kina »Wol- 
ność«" był oferowany za 50 procent 
wpływów. Przykłady można mnożyć. To 
naprawdę zadziwiający system prefero- 
wania filmu polskiego. 

Zarysowane tendencje wydają się 
wskazywać na próbę ustawienia się 
IFDF-ów w pozycji pośredników mię- 
dzy kinami a rzeczywistymi dystrybuto- 
rami. Wszak niewiele jest kin, które z 


radością wyświetlać będą filmy takie 
jak „Linia śmierci” czy „Czary na Karai- 
bach”. Chyba, że tak jak kina IFDF-u w 
Szczecinie zmuszone będą do realiza- 
cji zawartej w umowie klauzuli o ko- 
nieczności wyświetlania przez pół mie- 
siąca filmów _ rozpowszechnianych 
przez tego dystrybutora. 

„ Wszystko to budzi zrozumiałe zanie- 
pokojenie i dezorientację wśród pra- 
cowników kin. Szczególnie oszukani 
czują się ci, którzy uwierzyli w to, że 
relormowanie kinematografii nie skoń- 
czy się na werbalnych deklaracjach. 
Taka sytuacja stanowi moralne zobo- 
wiązanie dla wszystkich, którzy rozpo- 
czynali proces reform, do ich kontynuo- 
wania. 

W przeciwnym wypadku kinemato- 
grafia pozostanie jedyną enklawą stare- 
go systemu zarządzania. 

MIROSŁAW MORZYK 
ajent kina „Leningrad” w Gdańsku 


P.S. Pierwotnym adresatem tego listu 
miał być pan Mariusz Walfer, przewod- 
niczący Komisji d/s Dystrybucji Komi- 
tetu Kinematografii. Jednak p. Walter 
zrezygnował ostatnio z pełnionej funk- 
cji nie zgadzając się z prowadzoną 
przez aktualne kierownictwo Komitetu 
Kinematografii polityką. 


Z Brzegu Opolskiego 


SOWIECI 
DO DOMU 


Andrzej Soroczyński zrealizował w 
Brzegu nad Odrą w województwie o- 
polskim zdjęcia do filmu dokumental- 
nego „Sowieci do domu...". Na przykła- 
dzie "stacjonującej tam jednostki 
radzieckiej film ukazuje relacje między 
Polakami a żołnierzami ZSRR. Operato- 
rem był Stanisław Szabłowski, film po- 
wstał w zespole „Wir” warszawskiej 
Wytwórni Filmów Dokumentalnych i Fa- 
bularnych. 


Służymy Duńczykom 


CHŁOPCY 
ŚW. PIOTRA 


'We Wrocławiu i Szczecinie powstaje 
część zdjęć do duńskiego filmu 
„Chłopcy Św. Piotra”. Film przedstawia 
perypetie kilku członków duńskiego ru- 
chu oporu podczas ll wojny światowej. 
Reżyseruje Soren Kragh-Jacobsen, 0- 
peratorem jest Dan Lausten, w rolach 
głównych występują młodzi aktorzy z 
Danii. Ze strony polskiej usługę dla Me- 
tronome Production świadczy wrocła- 
wska firma Vacek-Film Ltd., produkcją 
kieruje Andrzej Stachecki 


Jak było naprawdę? 


OBOZY 
DLA NIEMCÓW 


Punktem wyjścia dokumentalnego 
filmu Leszka Barona pod roboczym ty- 
tułem „Gdzie pan jest, panie komen- 
dancie” jest nie wyjaśniona do końca 
sprawa obozów dla niemieckich prze- 
siedleńców po Il wojnie światowej (mię- 
dzy innymi w Łambinowicach). Czy 
miały w nich miejsce akcje odwetowe 
na cywilnej ludności niemieckiej? Czy 
prawdziwe są oskarżenia Niemców, 
którzy przeszli przez te obozy? Próbu- 
jąc odpowiedzieć na te pytania reżyser 
rusza tropami byłych komendantów o- 
bozów. Film realizowany jest w Studiu 
„Logos” łódzkiej WFO przy współpracy 
West Deutsche Rundfunk i pomocy In- 
stytutu Śląskiego w Opolu. Ą 
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W „Samotniku” Jean-Paula Rappeneau ) 
= 


Catherine Deneuve jest najpopularniejszą 
i najpiękniejszą aktorką francuskiego kina. 


© Jest pani aktorką od dwudziestu 
lat. 

- Od dwudziestu pięciu, a może nawet 
dłużej, A więc... 

© Czy kino dało pani to, czego pani 
oczekiwała? 

— Ależ ja początkowo niczego nie oczeki- 
wałam. Byłam jak Śpiąca Królewna. Zresztą 
wszystko zaczęło się przez przypadek. A po- 
tem, leż za sprawą przypadku, spotkałam od- 
powiednich ludzi, wciągnęłam się w aktor- 
stwo. Miałam także łut szczęścia. Taka szan- 
sa spotyka na ogół ludzi, którzy jej nie szuka- 
ja. To trwało dwa czy trzy lala. Aż do chwili, 
gdy Jacques Demy w „Parasolkach z Cher- 
bourga” pokazał mi czym jest kino, jego cza- 
rodziejska magia. Śmierć Demy'ego to nie- 
powetowana strata. 
© Nakręciia pani z Demy'm cztery fil- 
my. m 

— Tak, i one bardzo się liczą. Zarówno dla 
mnie, jak i w jego filmogralii. Jacques, mimo 
że nie wiązały nas żadne intymne stosunki, 
pozostał dla mnie wzorem. To, że nadal gram, 
zawdzięczam jemu. 

© W niedawnym programie sieci telewi- 
zyjnej Canal--Plus „Najpiękniejsza noc kina 
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francuskiego" była pani nieustannie obec- 
na. Ciągle wymieniano pani role, wspomi- 
nano filmy, w których pani grała. 

— To dziwne, bo przecież pominięto tylu 
innych znakomitych aktorów. Cóż za niespra- 
wiedliwość! 

©_Na jakich zasadach opierał się wy- 
bór? 

— Jak we wszystkich wyborach. Decydo- 
wały wspomnienia, upodobania, nostalgia 

© Zrobiła pani olśniewającą karierę. 

Pracowała pani z Demy'm, ale także z Bu- 
fiuelem, Truffaut, Rappeneau, Tóchinć, de 
Brocą... 
— Proszę nie zapominać o Polańskim! 
Tak, to prawda, że chętnie angażowali mnie 
młodzi reżyserzy. Pisali dla mnie scenariu- 
sze. To coś wyjąłkowego. 

© Co jest dla pani ważniejsze: temat fil- 
mu czy reżyser? 

wiście, reżyser! Temat jest waż! 
ale najbardziej liczy się wizja r 

©. Mówi się o kryzysie kina francuskie- 
90, o braku ciekawych scenariuszy. 

— Pisze się ich dużo, ale gorzej niż daw- 
niej. Po prostu producenci za mało płacą 
scenarzystom. 


W „Zagubionych duszach” 
Dina Risiego 


© Jest jednak i telewizja... 

- Mam do niej powściągliwy stosunek 

© Nie chciataby pani występować na 
małym ekranie? 

— Nie teraz. Ale niedawno przeczytałam 
wspaniały tekst, nadający się wyłącznie do 
realizacji telewizyjnej. To ostatni scenariusz 
Truffauta. Jego adaptacja obliczona jest na 4 
godziny projekcji. Bohaterowie pokazani są 
bowiem w ciągu wielu lat... Telewizja potrze. 
buje kina. 


© A pani lubi jeszcze kino? 

— Cóż za pytanie! Największą rozkosz nie- 
sie chwila, kiedy gasną świalła i czuję od- 
dech widzów. Gotowa jestem stać na desz- 
czu przez godzinę w kolejce, aby zobaczyć 
ryczącego Iwa MGM przed czołówką filmu 

© Wśród reżyserów francuskich, wy- 
mienionych w programie „Najpiękniejsza 


Z Alainem Delonem ) 


noc kina francuskiego" byli zapewne i tacy, 
u których chciałaby pani zagrać. 

— Oczywiście! 

© Czy jednym z nich jest Alain Res- 
nais? | 

— Tak. Wiem jednak, że nie jestem aktorką 
w jego typie. Bardzo podobają mi się jego 
filmy, wszystkie je oglądam. 

© Dlaczego nie jest pani typem aktorki, 
z którą chętnie by pracował? 

- Może dlalego, że jestem zbyt jasną 
blondynką? 

© Czy to panią smuci? 

— Nie. Jestem fatalistką. Nigdy nie staram 
Się prowokować losu. Wierze w baśnie. | dla- 
tego mam nadzieję, że któregoś dnia zagram 
u Bliera czy Pialata 

© Czynie obawiałaby się pani nakręcić 
filmu z Godardem? 

— Bałabym się, ale to mogłoby być pasjo- 
nujące. Jestem przekonana, że warto byłoby 
pocierpieć u Godarda czy Pialata. Bo rekom- 
pensałą za przykrości byłoby mi to, że wielu 
rzeczy mogłabym się nauczyć. 


„Agent trouble" Jean-Pierre'a Mocky 


© Czy są jeszcze reżyserzy, z którymi, 
nie udało się pani pracować? 

- Tak. Camnó, Renoir. Ale nie Clouzot, bo 
ło byłoby dla mnie za trudne. Lubię także 
kino amerykańskie, komedie z lat czterdzie- 
stych i pięćdziesiąlych. I Hitchcocka! Miałam 
u niego grać.. Jaka szkoda, że nie byłam 
Lolą Montós w filmie Maxa Ophilsa! 


©. Mogiaby pani wystąpić w „remake'u” 
tego filmu. 

— Onie! Nigdy, przenigdy! „Lola Montes” 
to arcydzieło. Nie sposób powtórzyć arcy- 
dzieła... Ale, ale, zapomniałam powiedzieć, że. 
chętnie grałabym z Sachą Guitry 

© Jednak Gultry był przede wszystkim 
człowiekiem teatru. 

- No właśnie 


© A przecież pani niedawno powiedzia- 
ła: teatr nigdy! 

— To prawda. Boję się sceny, ale coraz 
częściej o niej myślę. Do kina chodzę jako 
widz. Cieszę się, że gasną światła. W teatrze, 
kiedy oglądam aktorów jestem napięta, boję 
się, że zapomną tekst. Jestem właściwie po 
drugiej stronie. Mam tremę. 

© Czy to dobrze? 

— To przerażające, ale tak 


Na podst. „Le Nouvel 
Observateur" oprac. MOL 
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Podyktowane 
przez szwagra 


POLSKIE, 
ANTYPOLSKIE 


iedy już wyżeniem z granic 
K Rzeczpospolitej osialniego Or- 

dyńca... przepraszam, za dużo 
„Pana Wołodyjowskiego" się naoglą- 
dałem. Chciałem rzec, kiedy już ostatni 
żotnierz armii radzieckiej opuści teryto- 
rium Rzeczpospolitej, kiedy już nowy, 
prawdziwy parlament zasiądzie w ta- 
wach, wtedy będziemy narodem i 
państwem niepodległym. 

Zostaniemy ze sobą sam na sam. I 
wtedy dla wszystkich komentujących tę 
naszą Polskę, a więc także dla filmow- 
ców, scenarzystów, pisarzy, publicy- 
stów i krytyków zacznie się czas inny. 
Czas, w którym nie będzie już miało 
większego sensu mówienie tego, co a 
grubsza wiedzą wszyscy, ale mówić 
Irzeba, by ich. w tej wiedzy utwierdzić. 
Nie będzie już miało większego sensu 
onie OWI jakikolwiek by ten |. mialem ani w „Dekalogu” Kieślowskie- 

Rise Jasna kakisał woloccioć go. ani w „Modrzejewskiej” Łomnickie- 
na swój sposób, będą więc i tacy, na- 
wet pośród tęgich głów, którzy uznają | „„© Dojczora o oaca daniec 
za swą dziejową misję radosne kołysa- | tów niewiele starszych od ciebie. C. 
nie się na falach waniko płynącej rzeki. | iegnak Grześ z je wróc nieba” Pi 
Ale dla tych, którzy wolą, by z ich pracy |] mówię w zbyt dojrzały sposób? 
wynikało coś więcej niż tylko samoza- Ń yt rej s om l 
dowolenie publiczności, zacznie się EGER M Łe o, 
czas szukania własnych ścieżek. zauważyć, „Do bardzo) nie "lubię: kiedy 

Wreszcie będzie można. Wreszcie | (oi rówieśnicy w filmie mówią języ” 
będzie naprawdę warto nie zgodzić się kem, NEU wanda Kia? Fog2 
z „sądem powszechnie uznawanym za || lv Sana, sio zuoełnie niecalno 
słuszny". Wtedy dopiero zaiskrzy w łe- Po ky Pay ELO EDA 
petynie piszącego | włepetynie czytają. | SHS. lake jak „serwus” albo „Jubię 
cego także. | może zaczną się któcić, | ©'9 
zaczną wynajdować nowe argumenty, 
poznawać nowe punkty widzenia, for- 
mułować na ich temat własne zdanie, 
zaczną główkować, aż iskry się będą 
sypać. Och, jakby to pięknie było. 

Jeśli o mnie chodzi (a wiem, że nie 
chodzi, ale niech na chwilę chodzi), to — 
jako zagorzały nacjonalista mocarstwo- 
wy — chciałbym jak najwięcej i natych- 
miast czytać o tym, czemu dotąd za- 
kompleksieni cherlacy pozujący na o- 
siłków, nadawali miano „antypolskie”. 

Ciężko było dotąd się z nimi spierać, 
wytaczali bowiem armaty, których huk 
zagłuszyć mógł wszystko. 

Ale teraz nie ma już armat. Jest (a 
raczej będzie wkrótce) wolne państwo 
polskie. | właśnie dlatego nie musimy 
już do siebie mrugać i poklepywać się 
nawzajem, by sobie dodać otuchy. Mo- 
żemy mówić sobie wszystko. Także to, 
co boli, co wstydliwe, co nieprzyjemne i 
lepiej byłoby może schować do dziury 
na wieki wieków. Bo chyba „antypol- 
skie". 

Otóż w wolnym państwie antypolskie 
będzie właśnie ukrywanie tego, co bo- 
lesne i wstydliwe. Będzie działaniem u- 
trudniającym zwalczanie naszych naro- 
dowych i jednostkowych wad i niebez- 
pieczeństw. Wolny i silny w swej wol- 
ności naród stać właśnie na mówienie 
sobie rzeczy najmniej przyjemnych. 

Wszyscy wypowiadający się publicz- 
nie, a więc także filmowcy, zwłaszcza 
zaś autorzy filmów dokumentalnych 
mają — niestety czy na szczęście, sam 
nie wiem — ogromne pole do działania. 

Właśnie teraz trzeba i warto wynaleźć i 
postawić nam przed oczyma wszystko 
to, co w nas złe, głupie i mate. 

Nie po to, byśmy się dowiedzieli, że 
jesteśmy narodem matym i plugawym. 
Nie jesteśmy. Nie po to, by zachwiać w 
nas przekonanie, że jesteśmy narodem 
wspaniałym. Być może jesteśmy. I 
właśnie dlatego stać nas na absolutną 
szczerość. 


Rozmowa 
z WOJTKIEM 
KLATĄ 


© We wrześniu w Gdyni odbiera- 
teś w imieniu reżysera Macieja Dej- 
czera nagrodę za najlepszy debiut fil- 
mowy dla „300 mil do nieba”. Jednak 
nie po raz pierwszy stałeś wówczas 
na scenie. 

— Do filmu trafilem ze sceny młodzie- 
żowego teatru „Kleks”, który prowadzi- 
ła moja mama. Kiedy jeszcze chodziłem 
do „zerówki” mama zabierała mnie na 
próby, aż wreszcie któregoś dnia za- 
grałem. Moją pierwszą sziuką był, o ile 
dobrze pamiętam  „Czerwonoskóry 
dżentelmen”. | właśnie w teatrze 
„Kleks” znalazł mnie asystent pana 
Gradowskiego, reżysera „Pana Kleksa 
w Kosmosie”. 

Potem była „Banda Rudego Pa- 


jąka 

— Oprócz mnie występowało tu pię- 
ciu chłopaków w moim wieku. Było 
Świetnie! Podczas zdjęć mieszkaliśmy 
w lesie, w domkach kempingowych i 
umilaliśmy sobie życie jak tylko się 
dało. Takiej swobody już później nie 


MACIEJ 
PAWLICKI 
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PRZEKONAŁA 
MNIE MAMA 


© W „300 milach do nieba" płaka- 
teś na ekranie tyle razy, ile było trze- 
ba. Jak to robisz? 

— Trzeba się mocno wczuć w rolę, 
żeby płakać. Zawsze muszę znaleźć 
wytłumaczenie tego płaczu, i jeśli nie 
znajdę tego w scenariuszu to staram 
się myśleć o czymś smutnym. 

© Siedziatyśmy obok ciebie na 
festiwału w Gdyni. Nie chcemy cię sy- 
pać, ale oglądając jedną z najbardziej 
wzruszających scen filmu Dejczera 
również płakałeś... 

— Nigdy przedtem, kiedy oglądałem 
ten film nie zdarzało mi się płakać. Nie 
wiem dlaczego wtedy płakałem, czułem 
się z tego powodu bardzo głupio. W 
ogóle nie lubię oglądać swoich fil- 
mów. 

© Dlaczego? 

— Nie podobam się sobie, zawsze 
myślę, że mogłem zagrać lepiej. 


© Mówiłeś już wiele razy, że nie 
wyjechatbyś z Polski na zawsze tak 
jak to zrobił Grześ... 

— Tutaj się urodziłem i tutaj powinie- 
nem żyć. 


© Zdjęcia do filmu kręcono m.in. w 
Kopenhadze. Czy nie kusił cię ten 
piękny, kolorowy świat? 

— Kopenhaga rzeczywiście mi się 
podobała. Przede wszystkim było tam 
bardzo czysto, chociaż tylko przed 
świętami. Jednak nie chciałbym mie- 
szkać tam na stałe. 


Fot. R. Pajchel 


© Kolejną rolą był Szloma w „Kor- 
czaku” Wajdy. 

— Niewiele brakowało, a nie zagrał- 
bym w tym filmie. Byłem wtedy bardzo 
zmęczony i nie chciałem pójść na zdję- 
cia próbne. Przekonała mnie dopiero 
mama. 

© Jakim argumentem? 

— Że to pan Wajda... Chociaż kiedy 
przyszedłem na zdjęcia próbne nie wie- 
działem jak go poznać. To głupie uczu- 
cie, kiedy się nie wie kto jest szelem. 

© Jak wspominasz pracę w tym 
filmie? 

— Było bardzo ciężko. Przed przyję- 
ciem roli nie znałem całego scenariu- 
sza, mama nie pozwoliła mi go przeczy- 
tać. Dopiero później przekonałem się 
jak wiele w nim było okropności. 

© Z każdym aktorem rozmawia się 
również o jego życiu prywatnym. 
Przez udział w tylu filmach stałeś się 
znany. Jak na to zareagowali twoi ko- 
ledzy ze szkoły? 

— Po „Bandzie Rudego Pająka” ci z 
młodszych klas wołali na mnie „Koza” 
(tak się nazywał mój bohater). Nato- 
miast moi koledzy mieli nadzieję, że 
całą klasą wybierzemy się na „300 mil 
do nieba”. Niestety film był dozwolony 
od lat 15, a my pechowcy mieliśmy do- 
piero 13. 

© Czy granie w filmach nadal jest 
dla ciebie zabawą? 

— Gdybym traktował to jako pracę — 
pewnie bym nie grał. 

© Czy nie boisz się, że wpadniesz 
w rutynę? 

— Już mi niewiele brakowało. Kiedy 
widziałem, że niektórzy dorośli aktorzy 
grają wszystko tak samo, bez emocji — 
też tak chciałem, bo to mniej męczy. Ale 
pan Kieślowski mnie z tego wyciągnął. 

© Czym się kierujesz przyjmując 
rolę? 

- Radą mamy. A poza tym ważne 
jest dla mnie gdzie będą kręcone zdję- 
cia i kto będzie grał w filmie. 

© Chciałbyś, żeby to byty wielkie 
gwiazdy? 

— Raczej ktoś w moim wieku. 

© Anie interesują cię honoraria? 

— Dla mnie są to olbrzymie sumy, 
tym bardziej że mogę z nimi zrobić co 
zechcę. Za rolę w „Korczaku” kupiłem 
sobie stację dysków do mojego kom- 
putera Commodore. Zresztą komputer 
też kupiłem za zarobione pieniądze. 

© Jesteś już w ósmej klasie. 
Gdzie będziesz się uczył dalej? 

— Zamierzam zdawać do liceum, do 
klasy o profilu humanistycznym. A po- 
tem na studia. 

© Masz już konkretne plany? 

- Jeszcze nie. Myślatem o informaty- 
ce, ale będę chyba musiał zrezygno- 
wać. Wąłpię czy dam sobie radę. Może 
na reżyserię. 

©_A aktorstwo? 

— To jest dobre od czasu do czasu, a 
nie kiedy się robi 50 filmów akordowo. 
Ale nic nie wiadomo... 

© O pracy i szkole wiemy już pra- 
wie wszystko. A jakie są twoje marze- 
nia? 

— Zbieram znaczki i chciałbym mieć. 
po jednym z każdego państwa. Mam 
już prawie połowę. Strasznie się zmart- 
wiłem, że Litwa się odłączyła od ZSRR, 
bo teraz brakuje mi o jeden więcej. 
Wcześniej na gwałt zbierałem znaczki z 
NAD i RFN żeby je mieć zanim te pańs- 
twa przestaną istnieć. Teraz przede 
wszystkim kolekcjonuję radzieckie. 


Rozmawiały J.M. i E.R. 


Janusz Leksztoń, dyrektor I wtaściciel EL-GAZ-u 


Ta firma jest pierwszym prywatnym 
przedsiębiorstwem, które ma w planach 
inwestowanie w produkcję filmów fabularnych. 


EL-GAZ 


ANTE PORTAS 


rywatna firma EL-GAZ z Gdyni 
wystartowała w czerwcu 1985 r. 
jako wytwórnia pieców gazo- 
wych centralnego ogrzewania. 
Po pięciu latach znacznie rozbudowa- 
na, posiada również powielarnię kaset 
dla swoich licencyjnych filmów wideo 
(600 magnerowidów o zdolności kopio 
wania blisko 5 tysięcy kaset dziennie), 
sprzęt telewizyjny (kamery i montaż e- 
lektroniczny Betacam SP z mikserami 
wizji oraz dźwięku, generatory napisów 
i komputer do trójwymiarowej grafiki). 
EL-GAZ sponsorował gdyński Festi- 
wal Filmów Fabularnych nie ukrywając 
swych ambicji zaistnienia w polskiej ki- 
nematografii jako producent filmowy. 
Postanowiłyśmy na miejscu sprawdzić 
te ambicje, do czego zachęciła nas tak- 
że wypowiedź reżysera Janusza Maje- 
wskiego, byłego prezesa SFP, który w 
wywiadzie dla „Polityki” (nr 38 z 
22.9.1990) stwierdził, że szef EL-GAZ-u 
chce uruchomić „prywatną telewizję i 
produkować filmy, ale wedle scenariu- 
Szy przez niego samego wybranych”. 
Dyrektor generalny i właściciel 
EL-GAZ-u Janusz Leksztoń przyjął nas 
w swoim nafaszerowanym elektroniką 
gabinecie w siedzibie firmy w Gdyni. W. 
rozmowie wziął udział także rzecznik 
prasowy przedsiębiorstwa Jerzy Mazur, 
który z góry zastrzegł sobie autoryzację 
wywiadu. 


Na początek pytamy o pierwsze kon- 
takty EL-GAZ-u z filmem. 

— Pierwsze reklamówki robiła dla 
nas ceniona firma warszawska ITI. Nie 
ukrywam, że cały czas oglądaliśmy ich 
przy pracy, ucząc się po drodze. Ostat- 
nią zakontraktowaną reklamówkę ode- 
braliśmy w styczniu 1990 r. Od tego 
czasu robimy reklamówki sami. 

© Film fabularny i serial TV to jed- 
nak coś zupełnie innego niż 
reklamówka telewizyjna. Inne zada- 
nia, inna odpowiedzialność. Czy czują 
się panowie przygotowani do roli pro- 
ducentów filmowych? 

— Roman Polański opisuje w swojej 
książce kilka typów producentów filmo- 
wych na Zachodzie i w zasadzie 
wszystkich sprowadza do wspólnego 
mianownika: to ludzie, którzy inwestują, 
aby zarobić. EL-GAZ też inwestuje — ito 
w różnych dziedzinach gospodarczych 
— aby powiększyć zyski. Dlaczego za- 
tem nie miałby inwestować w produk- 
cję filmów? Nie interesuje nas politycz- 
ny kontekst dzieła filmowego, zresztą te 
czasy już minęły. 

© Janusz Majewski w wywiadzie 
dla „Polityki” bez entuzjazmu mówił o 
producenckich ambicjach EL-GAZ-u. 

— | w tym samym wywiadzie powie- 
dział, że — cytuję — „przez lata byliśmy 
demoralizowani, ile trzeba było pienię- 
dzy na film, tyle się dostawało. Jeśli 


wstrzymano produkcję, to ze względów 
politycznych”. Jeżeli wieloletni szef sto- 
warzyszenia filmowców mówi o demo- 
ralizacji środowiska, to należy z tego 
wyciągnąć wnioski. Myślę, że obecny 
kryzys polskiej kinematografii — wystar- 
czy porównać liczbę wyprodukowa- 
nych filmów choćby w 89 i 90 roku — 
będzie kubłem zimnej wody dla środo- 
wiska filmowego. Prywatnych pieniędzy 
nie będzie się tak łatwo wydawać jak 
państwowych. Jeśli EL-GAZ przezna- 
czy kilka miliardów złotych na urucho- 
mienie produkcji filmowej to nakłady 
muszą się zwrócić i przynieść godziwe 
zyski wszystkim zainteresowanym. 
Chcielibyśmy przy tym uniknąć podej- 
rzeń, że zainwestujemy w dobrze sprze- 
dającą się szmirę. Na marginesie do- 
dam, że odeszli od nas z kwitkiem ro- 
dzimi i zachodnioniemieccy producenci 
filmów pornograficznych. 

© Jakie filmy w takim razie chciat- 
by EL-GAZ produkować? 

— Interesuje nas produkcja ciesząca 
się największym popytem: melodramat, 
musical, komedia i sensacja. Komercyj- 
ne kino, które musi być doskonałe pod 
względem technicznym. A jeśli chodzi o 
seks — to dopiero w ostatnich latach 
nasze społeczeństwo zaczyna „trawić” 
owoce rewolucji seksualnej, która 


przeorała zachodnią widownię w latach 
70. i80. Nasze filmy erotyczne nie mają 


tej artystycznej finezji, która zadecydo- 
wała np. o sukcesie „9 i 1/2 tygodnia”. 
Chętnie zaryzykowalibyśmy  lokując 
środki w taką produkcję. Podejrzewam 
jednak, że choć mamy w kraju kilka eta- 
towych seks-bomb filmowych byłyby 
kłopoty z obsadą. Wokół filmów ero- 
tycznych panuje u nas atmosfera pru- 
derii, a często | skandalu. 

© Czy firma ma już gotowe scena- 
riusze? 

— Na list, który skierowaliśmy do 
SFP z propozycją sfinansowania pro- 
dukcji filmowej odpowiedziały niemal 
wszystkie istniejące zespoły. Przystano 
nam zarówno gotowe scenariusze z 
budżetami produkcyjnymi, jak i zarysy 
filmów i pomysły na scenariusz. Otrzy- 
maliśmy mnóstwo propozycji kręcenia 
seriali telewizyjnych oraz widowisk tea- 
tralnych dla TVP. Świadczy to o wiel- 
kich potrzebach finansowych środowi- 
ska. Na Festiwalu Polskich Filmów Fa- 
bularnych w Gdyni nawiązaliśmy wiele 
bezpośrednich kontaktów. Te wstępne 
rozmowy pozwoliły przybliżyć stanowi- 
ska obu stron i poznać się lepiej. Nie 
mamy przecież — jak panie wspomniały 
— doświadczenia na tym polu. EL-GAZ 
może zainwestować ze względnie ma- 
łym zyskiem finansowym 6 mld zł. w 
rozszerzenie swojej bazy powielarni ka- 
set wideo i w zakup kolejnych licencyj- 
nych filmów. Te nakłady zwrócą Się 
szybciej niż inwestycja w produkcję fil- 
mu fabularnego, który rokuje słabe na- 
dzieje na sprzedaż za granicą. Lecz 
żeby podjąć takie ryzyko, muszę mieć 
jednak argumenty silniejsze niż słowa. 

© Czy mógłby pan wymienić na- 
zwiska reżyserów lub autorów scena- 
riuszy, którzy nawiązali kontakt z EL- 
-GAZ-em? 

— Nie wiem, czy sobie tego życzą. 

(Z własnych źródeł znamy dwa na- 
zwiska. Zadzwoniliśmy do zaintereso- 
wanych, ale dowiedzieliśmy się, że do- 
tychczasowe rozmowy nie dały 
konkretnych wyników, a obaj reżyserzy 
wolą pozostać anonimowi w kontekście 
filmowych ambicji EL-GAZ-u — JM I 
ER 


© Kiedy zatem obejrzymy pierw- 
szy film wyprodukowany przez EL- 
-GAZ? 

— Od pomysłu na scenariusz do rea- 
lizacji jest bardzo długa droga. Nie po- 
trafię zatem odpowiedzieć na to pyta- 
nie. Ale kiedy w 1988 r. zwierzyłem się 
kilku. dziennikarzom telewizyjnym, że 
chcę uruchomić prywatną telewizję — 
spotkałem się z kpiną: facet od kotłów 
zabiera się za kulturę. Podobnie zarea- 
gowało środowisko teatralne Wybrze- 
ża, gdy zgłosiłem chęć wzięcia w ajen- 
cję Teatru Dramatycznego w Gdyni. Nie 
udało mi się to — a dzisiaj Teatr zmuszo- 
ny jest realizować dokładnie to, co ja 
chciałem w nim _ robić, min. pokazy 
mody, szkolenie modelek, sesje zdję- 
ciowe filmów reklamowych. Musieli 
również nieco zmienić repertuar. A w 
kadrach EL-GAZ-u coraz częściej wi- 
dzę ankiety personalne tych, którzy kpi- 
li z projektu prywatnej telewizji, a dziś 
chcą w niej pracować. 


© _W jakiej dziedzinie show-bizne- 
su EL-GAZ chce jeszcze inwesto- 
wać? 

— Będziemy dążyć do uruchomienia 
własnej, lokalnej stacji TV. Czekamy 
więc niecierpliwie na nową ustawę o 
telewizji. Nasze roczne rozmowy z 
„Playboyem” uwieńczone nawet goto- 
wą makietą próbnego polskiego nume- 
ru pisma, skończyły się na tym, że ame- 
rykański wydawca gotów jest zrealizo- 
wać ten projekt dopiero za rok lub dwa. 
To dla nas za późno, ale kto wie, może 
do sprawy powrócimy o ile „Playboy” 
zmieni zdanie. 


Rozmawiaty 
JOANNA MACIEJEWSKA 
i EWA REDEL 
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Z ekranów świata 


rzypływają we trójkę z Ameryki 

— ich dwoje, Kit (Debra Winger) 

i Port (John Malkovich). A tak- 

że Tunner (Campell Scott), ten 
trzeci — na doczepkę, ale i zapewne tro- 
chę z ciekawości, jak to będzie. Nie są 
turystami, choć zewnętrzne akcesoria 
mogłyby na to wskazywać. Sami zwą- 
się podróżnymi. Schodzą na zabataga- 
niony ląd gdzieś w Maghrebie, nie- 
śpiesznie, bo tu już nie obowiązuje de 
wiza. „czas to pieniądz”. Chcą w bez- 
kresie afrykańskiej wędrówki pozosta- 
wić bagaż zaszłości, który i tak każdą 
możliwą przygodę przemieni w udrękę. 
Swingujący Nowy Jork z dokumental- 
nej czołówki filmu Bernardo Bertoluc- 
ciego przechodzi nagle w beznadzieję 
prowincjonalnego portu, rozbrzmiewa- 
jącego zawodzeniami muezzina. Odtąd 
już cały film żywić się będzie wszelkimi 
możliwymi przeciwstawieniami, znako- 
micie punktowanymi w zdjęciach Vitto- 
ria Storaro i muzyce Ryuichiego Saka. 
moto 


Jest więc Afryka — odrażająca i fascy- 
nująca zarazem, jak ów dom publiczny 
pod gołym niebem, zaraz na począłku 
transsaharyjskiego koszmaru. Jest 
pragnienie miłości i paraliżujący strach 
przed spełnieniem. Jest i przygoda, tyle 
że beznadziejnie smutna, bo nieodwo- 
talnie skazująca bohaterów na fiasko. | 
jest śmierć, ta najbrzydsza, w konwuls- 
jach, w czasie epidemii, czająca się na 
każdym kroku wędrówki. Są wreszcie 
słowa, dużo słów, które umykają myś- 
lom i zdania, które nie służą porozumie- 
niu. A kiedy Port umiera, film niemal cał- 
kowicie pozbawiony zostaje dialogów. 
Odtąd komunikowanie sprowadzone 
zostaje do odruchów. I tak będzie już aż 
po finał, kiedy obłąkana Kit staje przed 
hotelową restauracją, lą samą, skąd 
rozpoczynali swą podróż, a elegancki 
starszy pan (sam Paul Bowles; to właś- 
nie jego powieść sprzed 40 lat Berto- 


4. 10hn Malkovich i Debra Winger 
— 


lucci przenióst na ekran) na chłodno 
skomentuje rezultaty swej literackiej i- 
maginacji. 


Bo film Bertolucciego rozgrywa się 
między ułudą literackiej wyobraźni a ek- 
ranową fikcją. Do końca nie wiadomo 
czy to, co oglądaliśmy, to tylko literacka 
projekcja autora czy też żyjący swoim 
życiem świat kina (w tym film Bertoluc- 
ciego przypomina nieco „Opatrzność” 
Alaina Resnais). 


„Herbatka na Saharze” po raz kolej- 
ny uczy szacunku dla mistrzostwa wło- 
skiego reżysera. Tym razem o powo- 
dzeniu filmu (choć do widowiskowości 
„Ostatniego cesarza” zapewne mu da- 
leko) decyduje, jak sądzę, owa delikat- 
na równowaga między zmyśleniem a 
prawdą, także gra aktorów, bardziej de- 
monstrujących postacie aniżeli utożsa- 
miających się z nimi i wibrująca niepo- 
kojem fotografia Storaro. Afrykański 
pejzaż wzięty jest jakby z upiornego 
snu, w którym piękno i szpełota emanu- 
ja z jednakową intensywnością. Pusty- 
nia to piekło, ale nie to geograliczne, 
które znamy, z dziesiątków innych fil- 
mów. To raczej wyobrażenie emocjo- 
nalne; to przede wszystkim projekcja 
(jakże to słowo przystaje do tego filmu!) 
stanów wewnętrznych bohaterów, sys- 
tematycznie i bezwzględnie skazują- 
cych siebie na klęskę. 

Bertolucci unika na ogół obcych 
szyfrów kulturowych, jakby chciał pod- 
kreślić, że to film Europejczyka dla Eu- 
ropejczyków. Jego obraz Afryki nie jest 
materiałem na antropologiczny esej 
Nie jest także nostalgicznym requiem 
dla świata odchodzącego w przeszłość. 
Ta metaforyczna, nie istniejąca napraw. 
dę Afryka jest miejscem, w którym już 
jutro może się znałeżć każdy z nas. 


ANDRZEJ GWÓŻDŹ 


THE SHELTERING SKY, reż. Bernardo Ber- 
tolucci, W. Brytania. 


HERBATKA NA PUSTYNI 


John Malkovich i Debra Winger 


x EGZORCYSTA 


Jeden z najznakomiiszych horrorów w 
dziejach kina, otwierający nową generację 
gatunku. Jednocześnie pokaz technicznych 
możliwości X Muzy, ze specjalnie skonstruo- 
waną ścieżką dźwiękową (Oscar), kompute- 
rowo dobranymi barwami i szokującymi efek- 
tami specjalnymi. Wszystko zaś po to, aby 
utrzymać widza w napięciu od pierwszej do 


KOMANDOSI 


Film przygodowy. Il wojna światowa, piątka 
niemieckich komandosów ma przedostać się 
na brytyjskie tyły w Afryce Północnej i doko- 
nać zamachu na Wielką Trójkę. 


ORGIE NERONA 
I POPPEI 


Zrealizowany w czterech dekoracjach (ko- 
szty!), osnuty na wątkach antycznych, rzeko- 
my dramat historyczny, w rzeczywistości wi- 
dowisko erotyczne, tlokumentujące skłon- 
ności tytułowej pary do wszelkich możliwych 


PUSTYNI 


ostatniej minuty i przekonać go, że opisana 
przez Petera Blattyego (Oscar) sytuacja: 
starcie z szałanem, zadomowionym w ciele 
dwunastolatki — może się przydarzyć każde- 
mu. (kiz) 


THE EXORCIST. R: William Friedkin. W: Lin- 


da Blair, Ellen Burstyn, Max von Sydow, Ja- 
son Miller, Lee J. Cobb. USA 1973. 121 min. 


Ellen Burstyn i Linda Blair 


DESERT COMMANDO. R: Umberto Lenz. 
W: Ken Clark, Horst Frank, Jeanne Valerie. 
Wiochy-RFN-Francja, 1971. 90 min., Video- 
Rondo. 


perwersji i zboczeń seksualnych — od kazi. 
rodztwa po homoseksualizm. Realizacja i ak: 
torstwo na miarę prezentowanej historiozofii. 
(KR) 


NERO AND POPPEA. AN ORGY OF PO- 
WER. R: Vincent Dawn. W: Patricia Derek, 
Rudy Adams, Anthony Freeman. Włochy 
1973. 90 min. Video Rondo. 


x SŁODKA 
ALICJA 


Fanatyzm religijny odgrywa dużą rolę w tej 
opowieści kryminalnej. Główną postacią jest 
dwunastoletnia dziewczynka, podejrzana o 
zamordowanie swojej siostry. Ten zręcznie 
zrealizowany thniller oblituje w niespodzianki, 
a jednocześnie niesie trafny obrazek obycza- 
jowości prowincji amerykańskiej. Wyrazisty 
debiut ekranowy Brooke Shields. (KR) 
ALICE, SWEET ALICE/HOLY TERROR. R: 
Alfred Sole. W: Tom Signorelli, Louisa Hor- 
ton, Paula Sheppard, Brooke Shields. USA 
1977. 96 min. Video Rondo. 


RZEŹ 


Thriller zbudowany na schemacie filmu ka- 
tastroficznego. Stora psów zwraca się 
przeciwko właścicielom — mieszkańcom uni- 
wersyteckiego miasteczka w Kalifornii 


SLAUGHTER. R: Burt Brinckerhoft. W: Da- 
vid McCallum, George Wyner, Eric Server, 
Linda Grey. USA 1976. 91 min. Video Ron- 
do. 


Dee Wallace Stone 


CRITTERS 


Rzecz o ataku kosmitów, przypominają- 
cych szczotki klozetowe; scenerię stanowi 
samotna farma gdzieś w stanie Kansas. Film 


Woody Allen I Mia Farrow 


% EROTYCZNY SEN 
NOCY LETNIEJ 


Jeden z rozdziałów „Komedii ludzkiej 
Woody Allena, tym razem w kostiumie po- 
cząłku naszego stulecia. Ze smakiem wyre- 
żyserowany i świetnie zagrany erotyczny 
kontredans trzech par. spędzających week- 
end w okolicach Nowego Jorku. Mimo wyraż- 
nych odniesień do Szekspira — jest o przede 
wszystkim paratraza „Uśmiechu nocy” Berg- 
mana, choć (w przeciwieństwie do pierwo- 
wzoru) więcej tu liryzmu niż humoru. (kjz) 

A MIDSUMMER NIGHT'S SEX COMEDY. R: 
Woody Allen. W: Woody Allen, Mia Farrow, 
Jose Ferrer, Julie Hagerty, Tony Roberts, 
Mary Steenburgen. USA 1982. 68 min. ITI. 


powstat na fali powodzenia. „Gremlinów”; 
mimo wierności regułom gatunku — każda 
Scena przypomina o wyższości oryginału Joe 
Dantego. (kjz) 

CRITTERS. R: Stephen Herek. W: Doe Wal- 
lace Stone, M. Emmet Walsh, Billy Green 
Bush, Scott" Grimes. USA 1986. 86 min. 
m. 


D(J[Eosrsrereo] 


Jeżeli chcesz zainstalować 
w swoim kinie najnowocześniejszą 
aparaturę Dolby Stereo skontaktuj się z nami: 


Marszałkowska 115, 00-102 Warszawa, 
tel. 27 70.87, 200-301 wew. 390-393 


fax: 26 85 63 tlx: 816 926 


SYRENA ENTERTAINMENT GROUP 
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Ślary gringo, czyli Gregory Peck. u. 
czestniczył niedawno w kolacji w nowo- 
jorskim Muzeum Sztuki Nowoczesnej 
Była to najkosztowniejsza kolacja roku 
1990. Za prawo zasiadania w lej samej 
sali, gdzie znajdował się Gregory Peck. 
każdy z dwustu dwudziestu chętnych za 
płacił 15 tysięcy dolarów. 


* 


Marie Latóret, przypomniał nam pokaza: 
ny w telewizji film „Złoto dla pazernych 
ukończyła właśnie serial telewizyjny 
„Cztery córki doktora Marcha”, w którym 
tworzy parę z Omarem Sharilem. Są mał 
żeństwem przeżywającym aktualne wy. 
darzenia polityczne za sprawą swych e- 
nergicznych i zaangażowanych córek. 


* 


Jest córką paryskiego projektanta mody, 
Jean-Louis Scherrera, ma na imię Leo- 
nor (na zdjęciu) i staneła właśnie za ka- 
mera, aby nakręcić półtoragodzinny film. 
który będzie „okrutnym i sarkastycznym 
obrazem Nowego Jorku”. Wydarzenie to- 
warzyskie zapewnione 


Fot. Cine Revue 


Kirstie dobra 
na wszystko 


W filmie „I kto to mówi” jest młodą matką 
poszukującą dla swego dziecka odpo. 
wiedniego ojca. Teraz temperament i u- 
rodę chce zaprezentować w komedii 
Lover-Boy", widownię amerykańską za. 
skakuje natomiast ekstrawagancją w se 
rialu „Cheers”, w którym gra energiczną 
właścicielkę nocnego baru. I kto by przy. 
puszczał, że zajmuje się także hodowlą 
drobiu na armie prowadzonej z mężem, 
Parkerem Steyensonem? 


Chad, 
syn Steve'a 


Steve McQueen umarł zanim Chad o- 
siągnąt potnoletność. Dziś Chad wcho- 
dzi na scenę. W kinie jest partnerem 
Davida Carradine, w życiu prywatnym 
stylizuje się na bohatera „Bullitta”. 


© Podobno kieruje się pan w życiu 
maksymą ojca. 

- „Jeżeli walczysz 0 to, co kochasz. 
nigdy nie przegrasz”. Tak, ojciec powta: 
rzał to nieustannie mojej siostrze Lesie | 
mnie. Sam zbudował całe swoje życie i 
swoją karierę na tym prostym wskaza. 
niu. 

© Czy pasję do samochodów I mo- 
torów odziedziczył pan po ojcu? 

— Ojciec podarował mi pierwszy mo- 
tocykl, kiedy miałem 6 lat. Jako ośmiola- 
tek startowałem już w zawodach, w wieku 
13 lat zdobyłem mistrzostwo juniorów w 
USA. Teraz jezdżę na ulubionym motorze 
Ojca z roku 1974. Zresztą Steve nie był 
dla mnie tylko ojcem, także najlepszym 
przyjacielem. 

© Nie rozstawał się pan z nim... 

— Kiedy rodzice się rozwied i, miałem 
10 lat Siostra została z matką, Neile A- 
dams, a mnie zabrał ojciec. Jeździłem z 
nim wszędzie, byłem z nim na planach 
wszystkich jego filmów. Dzięki niemu 
nauczyłem się jaki sens mają takie sło- 
wa, jak „szacunek” i „odwaga! 

© Pańskie nejlepsze wspomnie- 
nie? 

— Kiedy w 1970 roku ojciec kręci film 
„le Mans”, zabrał mnie do swojego 
porsche 917 i wyruszyliśmy w drogę z 
szybkością 300 km na godzinę. Miałem 
wiedy 9 lat i byłem w siódmym niebie. 
Przy ojcu czułem się całkowicie bez: 


© Czy po dziesięciu latach, które 
minęły od śmierci ojca, Steve McQueen 
Jest nadal pańskim idolem? 

— Oczywiście, irudno żeby było ina- 
czej! Pamiętam słowa ojca: „Jeżeli 
chcesz zostać a<torem, dawaj z siebie 
wszystko, ale nie rób nigdy niczego, co 
wywoływałoby rumieniec wstydu 

© | wybrał pan aktorstwo. 

— Ojciec nie wstydziłby się z mojego 
powodu! 

© Jednak w kinie musi być powa: 
nym obciążeniem, że nosi pan nazwi- 
sko jednego z najwybitniejszych ame- 
rykańskich aktorów? 

— Należę do „dżinsowego pokolenia”. 
jestem jednym z dzieci tych stynnych ak- 
torów, którzy postanowili podbić Holly- 
wood, Nazwisko ojca jest dla mnie raczej 
siłą napędową Robię wszystko, aby 
zwyciężyć we współzawodnictwie! 


Chad McQueen 


© Niedawno zagrał pan jako, part- 
ner Davida Carradine. 

- Tak, byłem gliniarzem z Los Ange- 
les. Jeżdżę na motorze Harley-Davidson. 
Na światową premierę filmu przyjadę do 
Paryża. Pragnę poznać Isabelle Adjani, 
która jest moją ukochaną aktorką 


Karmitz, 
czyli europejska 
jakość 


Fot. Le Nouvel Observateur 


Narin Karmitz jest szefem francuskiej 
firmy MK 2. Lubi uchodzić za tradycy|- 
nego rzemieślnika o zręcznych rękach. 
To on był producentem „Taxi blues" 
Pawła Łungina, filmu który zgłoszony 
został jako reprezentant ZSRR do Os- 
cara. Jest także producentem najno- 
wszego filmu Claude Chabrola „Ma 


— Ta różnorodna działalność MK 2 — 
mówi Karmitz — zapewnia niezależność, 
a zarazem niezbędną pomoc finansową. 
Światowa produkcja filmowa coraz bar- 
dziej zależna jest od dystrybucji, szcze- 
gólnie telewizyjnej. Telewizja jednak pre- 
ieruje określony typ utworów, odpowia- | 
dających schematom, uważanym za || 
chodliwe. Taka postawa prowadzi do zu: | 
bożenia twórczości, trudno oczekiwać | 
pojawienia się czegoś zupełnie nowego, 
odkrywczego. No cóż, zbioru poezji nie || 
wydaje się w dziesięciu tysiącach eg- | 
zemplarzy i nikt nie liczy, że stanie się | 
bestsellerem. MK 2 działa jak wydawnic- |. 
iwo, Mamy swój zespół lektorów. Rocz- Ho 
nie wpływa do nas około tysiąca scena | 
riuszy (z tego połowa z zagranicy). Ten || 
właśnie zespół decyduje w jaki sposób 
będzie rozpowszechniany film, MK 2 - 
Tradycja to sieć rozpowszechniania fil- | 
mów autorów związanych z naszą firmą, 
takich jak Chabroi, Malie lub Resnais 
Mamy także węższą sieć MK 2 — Odkry- 
cia. | 

To łormuła działania typowo europej- | 
ska. Tylko Europejczycy potralią stwo- 
rzyć i wylanśować prototypy, dzieła eli 
tarne, starannie wybrane. Jest to dla na- 
szego kina szansa i zarazem koniecz- 
ność. Siłą nas, Europejczyków, jest to, że 
mamy środki, aby produkować | rozpo- 
wszechniać filmy, które zdobędą sobie | 
nasz rynek, pod warunkiem, że nie prze- 
kroczą pewnego kosztu Je: 


Kronika SAEE 
matrymonialna , 


Byt związany z takimi kobietami, jak 
Brigitte Bardot, Catherine Deneuve | 
Jane Fonda. Teraz, a dokładnie 22 grud- 
nia 1990 roku, aulor „... | Bóg stworzył | 
kobietę" Roger Vadim poślubił francuską 
aktorkę Marie-Christine Barauli. 

W małżeńskie szranki wstąpił także 
pod koniec roku 1990 Robert De Niro 
Jego wybranka to Toukie Smith. 


Marle-Christine Barrault | Roger Va- 
CI Fol Cinó Revue 


